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Dziś o godz. 1IO-ej rano odbył się 


Pogrzeb 6. p. kpt. Lewoniewskiego 


na cmentarz powązkowski 


Dziś o godzinie 10-ej rano, w 
kościele garnizonowym przy ulicy 
Długiej, odbyło się nabożeństwo 
żałobne przy trumnie tragicznej 
ofiary lotu na pobicie rekordu, 
5. p. kpt. Józefa Lewoniewskiego. 

W. kościele zgromadzili się 


przedstawiciele władz lotniczych, 
wojskowych i cywilnych aeroklu- 
bów, dyplomacji oraz korpus lot- 
ników z pik. Rayskim na czele. 
Po nabożeństwie trumnę ze 
zwłokami ś. p. kpt. Lewoniewskie- 


go wynieśli na barkach koledzy i 


ustawili ją na rydwanie  żałob- 
nym, wśród dźwięków „Marsza ża 
lobnego“ Chopina. Około godziny 
1l-ej ruszył kondukt na cmentarz 
Powązkowski. Trumna tonię w 
kwiatach j wieńcach, 


Proces o zamordowanie Ś. p. Chudzika 


przed ławą przysięgłych w Sanoku 


Rozpoczęcie procesu 


SANOK 18.9 (telefonem od spe- 
cjalnego wysłannika). Dziś o godzi- 
nie 9-ej rano rozpoczął się w gma- 
chu Sadu Okręgowego przy ul. Ko- 
ściuszki proces o zamordowanie Ś. p. 
Chudzika i z Tazc=+* maj. Owoca. 
Proces toczy się przed ławą przy- 
sięgłych. 

O godzinie 9.05 wszedł na salę są- 
dową trybunał, w skład którego 
wchodzą: jako przewodniczący — 
sędzia Sądu Okręgowego dr. Goelis, 
oraz jako asesorzy — sędziowie Sąa- 
du Okręgowego, Braun i Petrowicz. 

Przystąpiono do wylosowania ławy 
przysięgłych. Los wypadł w ten spo- 
sób, że na ławie przysięgłych prze- 
ważają włościanie. 

Sala napełniona publicznością. Za- 
interesowamie procesem olbrzymie. 
Przybyło kilkunastu  koresponden- 
tów różnych pism narodowych, z Ca- 
lej Polski. 

O godzinie 9.50 rozpoczęto odczy- 
tywanie aktu oskarżenia. Akt oskar- 
żenia przytaczamy poniżej w do- 
słowiem brzmieniu, bez żadnych o- 
puszczeń : 


z 


Akt oskarżenia 

Akt oskarżenia, wygotowany | 
przez prokuratora Sądu Okręgo- 
wego w Sanoku. pięć jak nastę- 
puje: 

Oskarżam przed Sądem Okrę- 
gowym w Sanoku, jako Sądem 
przysięgłych, tymczasowo aresz- 
towanych: 

I. Romana Jajko: syna Józefa i 
Wiktorji, lat 28, urodzonego i za 
mieszkałego w Brzozowie, rel. 
rzym - kat., wolnego pomocnika 
buchalteryjnego, o to, że w Brzo- 
zowie dnia 14 maja 1983 a) w za- 

miarze zabicia Władysława Owo- 
ca strzelił doń śrutem z dubeltów- 
ki i trafił go w plecy. powodująe 
ciężkie uszkodzenie ciała, zatem 
w zamiarze popełnienia przestęp- 
stwa przedsięwziął działanie, skie- 
rowane bezpośrednio ku urzeczy- 
wistnieniu tego zamiaru, lecz za- 
mierzonego przestępstwa nie do- 
konał: b) strzelając do Władys- 
ława Owoca, trafił śrutem Chu- 
-dzika Jana i nieumyślnie spowodo- 
wał tegoż śmierć. 

I. Stefana Stankiewicza, syna 
Józefa i Franciszki, lat 39, urodzo- 
nego w Zaździejach (Litwa), rel. 
rzym. - kat., żonatego, St. poste- 
runkowego służby śledczej w 
Brzozowie, o to, że z początkiem 
1933 r., a do dnia 14 maja 1933 r. 
w Brzozowie wielokrotnie nakła- 
niał Romana Jajkę do zabicia 
Władysława Owoca, a nadto był 
mu pomocny przy popełnieniu 
przestępstwa pod I a) opisanego; 
a to czynem przez udzielenie amu- 
nicji, czapki, przechowanie strzel- 
by i słowem przez pouczenie go o 
sposobie obrony į zachowania się 
po dokonaniu przestępstwa, oraz 
pozostającego pod dozorem wla- 
dzy przełożonej. 

HI. Bolesława  Drewińskiego, 
syna Maurycego i Bolesławy, lat 
39, urodzonego w Sanoku, rel. 
rzym. kat.. żonatego, komisarza 
P. P. w Brzozowie, o to, że z po- 
czątkiem 1933 r. w Brzozowie kil- 
kakrotnie nakłaniał Stefana Stan- 
kiewicza do zabicia Władyslawa 
Owoca, a więc do popełnienia prze 
stępstwa, 

a czem dopuścili się 

Roman Jajko zbrodni usiłowane- 
go zabójstwa z art. 23,225 para- 
graf I K. K. i występku z art. 230 
paragraf I K. K. karygodnych 
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wedle tych samych art. przy A 
stosowaniu art. 36 K. K. 

Stefan Stankiewicz zbrodni pod- | 
żegania i pomocnictwa do zabój- 
stwa z urt 26 j 27, 225 paragraf I 
K. K. karygodnej wedle art. 225; 
paragraf I K.K. 

Bolesław  Drewiński zbrodni 
podżegania do zabójstwa z art. 


kiewicza Kazimierza w Brzozowie 
w tegoż mieszkaniu, przy ul, Sien- 
kiewicza, poseł Rymar Stanisław, 
notarjusz Gwóźdź Leon, em. major 
W. P. Owoc Władysław i aplikant 
notarjalny Jan Chudzik. 

Koło godziny 22.80, trzej ostat- 
ni pożegnali się į wyszli z obejścia 
ks. Dutkiewicza na ulicę oświetlo- 
ną lampa elektryczną. Przodem 
szedł notarjusz Gwóżdź, za nim 
w odległości kiłku kroków Owoc 
i Chudzik. Gdy uszli zaledwie kil- 
kanaście kroków, padł spoza o- 
grodzenia domu ks. Dutkiewicza 
strzał, który powalił na ziemię 
Owoca i Chudzika. Nadbiegający 
z pomocą notarjusz Gwóźdź, ks. 
Dutkiewicz i jego domownicy, 
stwierdzili, że Chudzik nie żyje, 
zaś Owoc daje jeszcze znaki ży- 
cia. Wobec tego notarjusz Gwóźdź 
|pobiegł po lekarza, a inni zajęli 
{siẹ przeniesieniem  'Owoca do 
mieszkania. Następnie Owoca od- 
wieziono do szpitala w Sanoku, 
gdzie stwierdzono, że został on 
trafiony strzałem śrutowym w 
plecy, w których utkwiło przeszło 
20 śrutów, grubości około 4 m/m. 

Przeprowadzone 
otwarcie zwłok á. p. Jana Chudzi- 
ka wykazały, że został on ugodzo- 
ny 2 ziarnami śrutu i że śmierć je- 
go nastąpiła wskutek uszkodzenia 
kręgosłupa przez jedno ziarno 
śrutu. Drugie ziarno utkwiło w 
plecach i spowodowało tylko zwy- 
czajne uszkodzenie ciała. 

Początkowe dochodzenia wyka- 
zały, że sprawca strzelił do Owo- 
ca i Ś.p. Chudzika z za rogu ogro- 
dzenia mieszkania ks. Dutkiewi- 
cza, od strony pół, z odległości o- 
koło 87 m., a ślady wskazywały, 
że sprawców było dwu i że po czy- 
nie zbiegli w pola. 


Zeznania R. Jajki 


Do wiadomości prowadzących 
dochodzenia doszło wkrótce po 
wypadku, że Władysław Kasza, 
szofer z Brzozowa, krótko po 
strzale widział Romana Jajkę wy- 
chodzącega na gościniec z bocz- 
nej drogi, prowadzącej od miejsca 
przestępstwa. To skierowało po- 
dejrzenie przeciw Jajce Romano- 
wi, funkcjonarjuszowi Komunal- 


oględziny i 


Z R O W, 


nej Kasy w Brzozowie. 

Badany Roman Jajko wyparł 
się winy i stwierdził, że kry- 
tycznego wieczoru był w mieszka- 
niu wywiadowcy . Stankiewicza 
Stefana, gdzie grał w karty z żo- 
ną tegoż, Stefanją. Około godziny 
22.30 na prośbę Stankiewiczowej 
wyszedł w kierunku Humnisk na- 
przeciw wracającego stamtąd jej 
męża. Nie spotkał go jednak, za- 
wrócił, a odczuwszy potrzebę, 
wszedł na boczną uliczkę, by od- 
dać mocz. Wówczas 
sofer Kasza, który opowiedział 
mu o zabiciu Owoca i Chudzika. 
Co do posiadania strzelby przyz- 
nal się. że posiadał dubeltówkę, 


zobaczył go 


26, 225 paragraf I K. K., karygod- 
nej wedle art. 225, paragraf I K. 
K. 
Wieczorem 14 maja... 
Wieczorem, dnią 14 maja 1988 
przebywali w gościnie u ks, Dut- 


że jednak sprzedał ją w środę lub 
w czwartek przed krytyczną nie- 
dzielą nieznanemu z nazwiską o- 
sobnikowi. 

Zeznania te Romana Jajki oka- 
zaly się niezgodnemi z zeznania: 
mi wskazanych przez niego Świad- 
ków, a w szczególności z zezna- 
niami strażnika łowieckiego Wła- 
dysława Mrozka, który stwier- 
dził, że Roman Jajko przechowy- 
wał w nocy u niego swą dubel- 
tówkę, į że odebrał ją później w 
nocy w czwartek poprzedzający 
krytyczną niedzielę. Wobec tego 
został Roman Jajko 
aresztowany i wszczęto 
niemu śledztwo, 


Jajko przyznaje się 
W toku śledztwa 
Roman Jajko wypierał się począt- 
kowo winy, a dopiero, wyczytaw- 
szy w jednym z dzienników notat- 
kę, że w zbożu obok miejsca wy- 
padku znaleziono jego strzelbę. 
przyznał się naprzód do swych 
towarzyszy w więzieniu, a następ- 
nie przed sędzią śledczym, że on 
jest sprawcą śmierci ś. p. Chudzi- 
ka i zranienia Owoca. Czynu tego 
dokonał za namową į przy pomo- 
cy wywiadowcy policyjnego, Ste- 
fana Stankiewicza, który od dłuż- 
szego czasu namawiał go do za- 
bicia Władysława  Owoca, jako 
zdrajcy Ojczyzny, przyczem za- 
pewniał go, że czyn zostanie bez- 
karny, gdyż ma się to stać z pole- 
cenią powiatowego komendanta 
P. P. Drewińskiego. Ze Stankiewi- 
czem znał się od czasu przybycia 
tegoż do Brzozowa i utrzymywał 
tak z nim, jak i z jego żoną bliższe 
stosunki towarzyskie. 

Pewnego dnia w styczniu 1938 
w szynku Silbermana w Brzozo- 
wie zwierzył mu się Stankiewicz, 
że komisarz P. P. Drewiński przy- 
wolał go do swego biura i w ta- 
jemnicy zlecił mu zgładzenie jed- 
nego człowieka. Na pytanie Jaj- 
ki, o jakiego osobnika chodzi, 
Stankiewicz nakreślił palcem tyl- 
ko kółko na Stole, a na dalsze py- 
tanie Jajki, czy to Owoc — dał 
twierdzącą odpowiedź. Następnie 
przedstawił Owoca jako niebez- 
piecznego agitatora politycznego. 
na którego pozbycie się niema in- 
nego sposobu, jak tylko zgładze- 
nie go ze świata. 


Propozycja Stankiewicza 

Wkrótce po tej 
rozmowie w tym samym szynku 
Stankiewicz wystąpił wprost z 
propozycją, aby Jajko zastrzelił 
Owoca, twierdząc, że omówił tę 
sprawę z komisarzem Drewińskim 
i że niema się czego bać, gdyż 
śledztwo bedzie on prowadzić z 
komisarzem Drewińskim, wobec 
czego włos z głowy mu nie spad- 
nie, a w razie zabicia Owoca bę- 
dzie bohaterem i będzie miał za 
Sobą posterunek P. P., komisarza 
i starostę. Nadto w nagrodę do- 
stanie podwyżkę placy w kasie 
komunalnej, w której sturosia jest 
prezesem. m początku planował 
Stankiewicz zabicie Owoca przy 
pomocy swego browningu służbo- 
wego i nawet dawał mu kilku ra- 
zy ten swój browning służbowy z 
poleceniem, by strzelił Owocowi 
„prosto w łeb“ į w razie potrzeby 
wystrzelił cały magazynek naboi, 
przyczem pouczył go o obchodze- 
niu się z browningiem. Jajko zwle- 
kał z wykonaniem zamachu i jak- 
kolwiek, mając browning. w kie- 
szeni, spotkał Owocą i nawet z 


nim raz mówił, nie strzelił doń, a; czów. 


Stankiewiczą wówczas nie 


zwlekał, dlatego, że z Owocem żył! zastał, gdyż był nieobecny, a zoba- 


w dobrych stosunkach i nie miał 
doń żadnej urazy. Przed Stankie- 
kiewiczem zaś przy oddawaniu 
browninga, każdym razem na dru- 
gi dzień rano usprawiedliwiał się, 
że Owoca nie zastrzelii, gdyż g2 
nie spotkał. Później, gdy Jajko w 
marcu 1933 r. zakupił od strażni: 
ka Mrozka dubeltówkę, układali 
ze Stankiewiczem plan zastracle- 
nia Owoca z tej właśnie dubeltów- 
ki. a nawet udawali się pod micsz- 
kanie ks. Dutkiewicza z naxtą 


tymczasowo | dubeltówkz z zamiarem zastrzele- 
przeciw nia Owoca, jedak 


spowodu nie- 
sprzyjających okoliczności zabicia 
nie dokonali. 

Stankiewicz dał mu dwa fabrycz 
ne naboje, które kupił w sklepie 
Lejzora Lernera, nadto na zrobie- 
nie naboi trochę grubego śrutu. 
Na  zadatkowanie strzelby u 
Mrożka otrzymał od Stankiewicza 
20 zł. O tem nakłanianiu do zabi- 
cia Owoca opowiadał Jajko Ro- 
man swemu bratu Antoniemu, 
Eugenjuszowi Lószowi į adwoka- 
towi dr. Kęskiemu Eugenjuszowi, 
któremu pokazywał nt row- 
ning otrzymany od Stankicv* zza, 


Jajko waha się — 
Stankiewicz grozi 

Do zabicia Owoca Stankiewicz 
wyznaczał mu w czasie -7 ""*ego 
do maja b. r. 3 lub 4 terminy, a 
gdy wszystkie one upłynęły ; Jaj- 
ko nie dokonał zabójstwa Owoca. 
Stankiewicz oświadczył mu, że 
zbłaźnił się wobec starosty i wo- 
bec komisarza | że wobec ’^~o 
nietylko nie dostanie podwyżki, 
płacy, ale niezadługo „wyskoczy” 
z kasy. Na oświadczenie Jajki, że 
wyjedzie z Brzozowa, Stankiewicz 
miał mu oświadczyć: „my ci damy 
takie świadectwo, że cię nigdzie w 
Polsce nie przyjmą“. Równocześ- 
nie oskarżony Jajko zauważył ja- 
koby gorsze traktowanie go w ka- 
sie, w której pracował, widoczną 
niechęć strosty Nazimka, a jako 
zapowiedź, że go wkrótce usuną z 
posady, uważał fakt przyjęcia na 
praktykę Anny Załotówny, pad- 
czas. gdy, poprzednio prośbom © 
przyjęcie na praktykę stale odma- 
wiano. 


Ostateczny termin 

Wreszcie w środę, dnia 10 
maja b. r. Stankiewicz wyznaczył 
oskarżonemu Jajce, jako ostatecz- 
ny termin zabicia Owoca, niedzie- 
lẹ 14 maja b. r. į zagroził mu, że 
jeżeli tego nie wykona, to wyleci 
z kasy i będzie chodził bez chleba. 
Mając do wyboru znalezienie się 
ną bruku bez pracy, albo zabicie 
Owoca, Jajko wybrał to drugie. 
Ponieważ w tym  czasię strzelba 


była w przechowaniu u strażnika, | 


Mrozka, udał się tam Jajko wraz 
ze Stankiewiczem we czwartek, 11 
maja b. r., około godziny 23 i zbu- 
dziwszy Mrozka pod pozorem, że 
ma kupca na strzelbę, zażądał 
wydania jej, co też Mrozek uczy- 
nit. — $Strzelbę zanieśli do miesz- 
kania Stankiewicza, kazał swej 
żonie schować ją do szafy między 
ubrania, Jajko następnie odszedł 
do domu, a Stankiewicz polecił 
mu, by najbliższej niedzieli u nie- 
go się zgłosił, 


Krytyczny wieczór 
Wedle tego polece- 
nia Jajko w najbliższą niedzielę, 
tj. 14 maja b. r. około godziny 16 
udał się do mieszkania Stankiewi- 


czył się z nim dopiero wtedy, gdy 
on przyjechał ze służby około go- 
dziny 19. Po spożyciu razem obia- 
du i załatwieniu kilku sprawun- 
ków w mieście, obaj udali się do 


szynku Silbermana na piwo, skąd | 


powrócili do mieszkania Stankie- 
wicza około godziny 22-ej. Wów- 
czas Stankiewicz polecił żonie 
wyjąć strzelbę z szafy, rozłożył 
ją zawiesił na pasku na szyi Jaj- 
ce į udali się uliczką koło Sokoła 
i ulica Sienkiewicza pod dom ks. 
Dutkiewicza. Po drodze pouczal 
Stankiewicz Jajkę co ma zrobić 
ze strzelbą i nabojami i którędy 
ma uciekać po strzale. Pod do- 
mem ks. Dutkiewicza Stankiewicz 
ustawił Jajkę za rogiem żywopło- 
tu, polecił mu nabić strzelbę 2 na- 
bojami, włożył mu na głowę swo- 
ją stara czapkę. którą w tym celu 
zabrał z domu, a czapkę Jajki 
schował do swej kieszeni i powie- 
dziawszy Jajce żeby, gdy Owoc 
wyjdzie „bił mu prosto w łeb", za- 
bił jak'psa, poszedł śledzić, gdzie 
się Owoc znajduje. 


Strzał 

Po chwili wró- 
cił, powiedział, że Owoc spewnoś- 
cią jest u ks. Dutkiewicza, ale na 
wszelki wypadek pójdzie jeszcze 
popatrzeć, czy niema go w jego 
mieszkaniu, w domu Nyrkowskie- 
go. Wkrótce jednak po odejściu 
Stankiewicza wyszli z mieszkania 
ks. Dutkiewicza Ś. p. Chudzik, 
Owoc i Gwóźdź, a Jajko, zoba- 
czywszy w świetle lampy Owoca, 
wycelował mu w plecy i raz strze- 
lit. Do Chudzika nie mierzył i nie 
chciał mu zrobić niczego złego, a 
trafił go przypadkowo, wbrew 
swej woli. O zabiciu Chudzika do- 
wiedzial się dopiero od szofera 
Kaszy, 


Ucieczka 


Po strzale, stosownie do 
pouczenia, otrzymanego od Stan- 
kiewicza, począł uciekać w pole, 
wyjął ze strzelby nabój i wystrze- 
loną łuskę, a strzelbę położył w 
jedną z brózd między łanami zbo- 
ża. Uciekał uliczką koło kuźni 
Pysia i tam niespodzianie natknąl 
się na szofera Kaszę. Następnie 
poszedł do mieszkania Stankiewi- 
czą j oddał pozostały nabój i wys- 
trzeloną łuskę, oraz czapkę żonie 
Stankiewicza, która je schowała. 
Wkrótce potem nadszedł Stankie- 
wicz i oświadczył, że Starosta i 
komisarz wiedzą już o zabiciu 
Chudzika i postrzeleniu Owoca i 
są bardzo zadowoleni, że teraz bę- 
dzie podwyżka płacy, remunera- 
cja i stała posada. Robil jednak 
Jajce wyrzuty, że niepotrzebnie 
wlazł na Kaszę, że Kasza o tem 
Spotkaniu opowiadał różnym lu- 
dziom i że komisarz Drewiński 
jest za to wściekły na  Kaszę. 
Wówczas zaczął też pouczać, jak 
mau się bronić, gdy będzie pytany 
przez policję, a w szczególności 
podał mu taki sposób, w jaki po- 
czątkowo Jajko się bronił. Zapew- 
niał go, że niema czego obawiać 
się, gdyż Śledztwo prowadzi on i 
komisarz Drewiński iże on już 
przy zabezpieczeniu śladów wska- 
zał ślady fałszywe. Następnie ka- 
zał mu jeszcze tej samej nocy 
podjąć strzelbę z brózdy į rzucić 
ją z drogi, w któryś lan zboża 
siłnym rzutem, tak, by do środka 
łanu i do tej strzelby nie prowa- 
dził żaden ślad. — Jajko polece- 


!deuszem Jajka i posłał 


nie to wykonał į rzucił w ten spo* 
sób strzelbę w żyto na polu Dr. 
Wojtunia. 


Tłumaczenie Jajki 


W następnych dniach 
kilkakrotnie omawiał dalszy spo- 
sób postępowania i obronę. Rano, 
dnia, w którym został aresztowa- 
ny (22 maja 1983), przyznał się 
do czynu przed swym bratem Ta- 
go do 
Stankiewicza, by tenże z.obił coś 
ze strzelba, leżąca w zbożu, gdyż 
Stankiewicz zobowiązał się strzel- 
bę tę zabrać, a w miejsce jej 
wrzucić jakąś inną, by usunąć po- 
dejrzenie od niego. Oskarżony 
Jajko usprawiedliwia się, że czy» 
nu dokonał tylko pod przymusem 
ze strony Stankiewicza į z obawy, 
przed utratą posady w kasie. a 
tem samem chleba, gdyż jako cho- 
rowity, do fizycznej pracy był nie- 
zdolny, wierząc  zapewnieniom 
Stankiewicza, K: 311, że zabicia 
Owoca życzy sobie komisarz Dre- 
wiński, który osobiście odwiózł go 
autem do więzienia w Sanoku i 
tam pożegnał serdecznym uścis- 
kiem dłoni i dodaniem słów otu- 
chy. Do Owoca żadnej nienawiści 
nie czuł i w żadne bliższe stosun- 
ki z nim n'* wchodził. Wobec tego 
rodzaju zeznań oskarżonego Jaj- 
ki, potwierdzonych w ' znacznej 
części przez powołanych przezeń 
świadków, wszczęto śledztwo 
przeciw oskarżonemu  Stankiewi- 
czowi, e 


Zeznania Stankiewicza 

Stankiewicz począte 
kowo zaprzeczył wszystkim zezna- 
niom osk. Jajki i wyparł się wszel- 
kiej winy. Wkrótce jednak zmie- 
nił swe stanowisko i w zasadni- 
czych okolicznościach zeznania 
Jajki potwierdził. Zeznał on, że'ź 
końcem stycznia lub początkiem 
lutego b. r. wezwał go- komisarz 
Drewiński do' swego biura j 0» 
świadczył mu, że chce, by on u- 
nieszkodliwił Owoca « w  jakikoł- 
wiek sposób, przyczem dodał, ża 
sposobów i środków  unieszkodli- 
wienia mu nie podaje, bo sam 
Stankiewicz je zna, a powód, dlą 
którego chce on unieszkodliwić 
Owoca, jest mu również znany, 
Przy tem dodał komisarz Drewiń- 
ski, że niejedna zagadka w spra- 
wach kryminalnych nie została 
rozwiązana i nic się nie stało. Na 
tę propozycję odpowiedział komi- 
sarzowi Drewińskiemu „rozkaz, to 
się zrobi“ i odszedł. 


„Brzydka robota* i 
wielkie „0* j 


wW jakie 8 lub 
cztery dni po otrzymaniu tego po- 
lecenia, spotkawszy w szynku Sil- 
bermana osk. Jajkę, zwierzył mu 
się, że ma taką brzydką robotę, 
że go aż głowa boli. Na nalegania 
Jajki odpowiedział mu, że chodzi 
o unieszkodliwienie jednego czło- 
wieka którego określił nazwisko 
przez nakreślenie palcem na stole 
litery O, a Jajko natychmiast od- 
gadł, że chodzi o osobę Władysła- 
wa Owoca i oświadczył Jajce, że 
musi wyszukać jakiegoś człowie- 
ka do unieszkodliwienia Owoca. 
Jajko sam zaproponował mu, że 
on się tego podejmie i żeby wobec 
tego nikogo nie szukał. Omawia- 
jąc sprawę, mówił Jajce, że roz- 
chodzi mu się o sprawienie lania 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej.). 
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Owocowi, albo strzelenie mu w 
tylną część ciała, a na to Jajko 
oświadczył, że to nie byłoby dobre, | 
że on sprawi się z Owocem tak, 
że Owoc nie wstanie. Na to od-, 
rzekł Jajce, że go nie nie obcho-, 
dzi, jak on to zrobi, byle tylko 
zrobił. dobrze i tak, by się nikt nie; 
dowiedział. 


Byleby „dobrze i mądrze” 

W około miesiąc póź- 
niej, gdy jechał z komisarzem 
Drewińskim do Łubnego na do- 
chodzenia, Drewiński zapytał go, 
Stankiewicz, spotykając się z nim, 
jak się ma sprawa z Owocem. Na 
to odpowiedział, że już wyszukał 
człowieka, który chce zabić Owo- 
ca, komisarz zaś Drewiński o- 
świadczył, że jego nie to nie ob- 
chodzi, jak oni to zrobią. byleby 
tylko zostało zrobione dobrze i 
mądrze, 


Rola Kasowskiego 


Z początkiem marca b. r. 
Stankiewicz dowiedział się przy- 
padkowo, że prócz niego także i 
komendant P P. Kasowski otrzy- 
mał polecenie unieszkodliwienia 
Owoca. Spotkawszy się z Kasow- 
skim w Grabownicy, zwierzył mu 
się, że ma polecenie od komisarza 
Drewińskiego _ unieszkodliwienia | 
Owoca i że zamierza do tego użyć 
znanego bandyty z Humnisk, Ja- 
kóba Brysia. Wówczas Stankie- 
wictz zwrócił Kasowskiemu uwagę, 
że nie byłoby dobrem użyć Brysia, 
gdyż bandyta ten naciągałby póź- 
niej policję i nie mu nie można 
byłoby zróbić, że on natomiast ma 
już odpowiedniego człowieka, któ- 
ry podejmie się unieszkodliwienia 
Owoca. 

Mimo, że Stankiewicz nie 
wymienił nazwiska owego osobni- 
ka, Kasowski natychmiast odgadł, 
że ma to być Roman Jajko i wy- 
mienił, jako pierwszą literę naz- 
wiska, „J“. W dniu 19 marca b. r. 
przyszedł do niego osk. Jajko i 
prosił go, by mu dał jakąś strzel- 
bę, gdyż chce tego dnia zabić 
Owota. Nie mając strzelby, udał 
się na posterunek P. P. do komen- 
danta Kasowskiego i powiedział 
Kasowskiemu, że jest taki gość, 
który chce zabić Owoca i żeby mu 
pożyczył jaką strzelbę. Kasowski 
oświadezył, że mu strzelbę zepsu- 
tą,.a w dalszej jednak rozmowie 
doszedł do przekonania, że lepiej 
w tym dniu strzelby nie dawać. 
Wróciwszy do domu, oświadczył 
Jajce, że strzelby dostać nie 
mógł. W jakiś czas później zawia- 
domiti go Jajko, że kupił sobie już 
strzelbę u Mrozka, że strzelba ta 
była zepsuta i dlatego dał ja do! 
naprawy. 


Upomnienia 

Z końcem marca b. re 
lub z początkiem kwietnia wezwał 
go komisarz Drewiński do siebie i 
pytał się, co słychać ze sprawą 
Owoca, Wówczas odpowiedział, że 
to się da tak prędko zrobić, że ma 
osobnika, który ma strzelbę. į któż 
ry chce zastrzelić Owoca w jego 
własnem mieszkaniu i tak zw. 
„brynkulką", że jednak strzelba 
jest w naprawie, gdyż była zep- 
šuta Na to odrzekł komisarz 
Drewiński znów, że go to nie nie 
obchódzi, jak to będzie zrobione, 
byleby tylko robota była „cŻYŚ- 
ta”. Ponieważ Jajko obiecywał 
ciągle, że Owoca zastrzeli, a do 
wykónania nie przystępował, Stan 
kiewicz czynił mu wymówki z tego 
powodu, że ciągle tylko gada. a 
nie nie robi, we czwartek przed 
krytyczną niedzielą Jajko zwró- 
cil się do niego z pytaniem, czy 
najbliższa niedziela, tj. 14 maja, 
nie będzie odpowiednim dniem do 
wykonania zamachu na Owoca. 
Na ten termin Stankiewicz zgo- 
dził się, wobec czego Jajko wieczo- 
rem we czwartek 115 b. r. przy- 
niósł do niego, do mieszkania swo- 
ją strzelbę, którą odebrał od 
Mirózka, a którą Stankiewicz scho- 
wał do swojej szafy. Wieczór kty- 
tycznej niedziel; spędził osk. z Jaj- 
ka, a około godziny z2 Jajko 
sam z własnej inicjatywy zapro- 
pórńował, że teraz %ędzie najlep- 
szą pora do zrobienia „roboty” z 
Owoćem, który będzie napewno u 
ks. Dutkiewicza. 

Następnie Jajko 
kazał podać sobie strzelbę, złamał 
ją, żawiesił ha Szyi i Weżwał gó, 
by z nim szedł pód mieszkanie ks. 
Dutkiewicza. Wobec tego wyszli, 
a Jajko pó drodze zabrał jeszcze 


jego starą 4 arą tzapkę, gdyż sam 
[EGO G" EE] 


Bpowodu hawału matersału bies 
żącego, dalszy ciąg odcinka p. t. 
„Nawet w dzisiejszych czasach“, 
ukaże się jutzo, 

Ę 


miał jasną i mógłby łatwo być 
poznany. 

Gdy zeszli na ulicę, 
Stankiewicz nie chciał iść pod 
mieszkanie ks. Dutkiewicza, ale o- 
statecznie uległ naleganiom Jajki 
i poszedł. Jajko pokazał mu miej- 
sce, z którego będzie do Owoca 
strzelał. którędy będzie uciekał po 
strzale i że spotkają się w mieś- 
cie. Jajko włożył czapkę, pożyczo» 
ną od Stankiewicza, a jemu dał do 
przechowania swoją czapkę. W je- 
go obecności Jajko strzelby nie 
zdejmował į nie nabijał. Następ- 
nie Stankiewicz odszedł, podszedł 
pod mieszkanie Owoca i stwier- 
dził, że wszędzie jest ciemno i że 
wszyscy śpią. 


Po zbrodni 

Nie wierząc Jajce, 
że Owoc jest u ks. Dutkiewicza i 
że' Jajko wykona zadanie, Stankie- 
wicz udał się na miejsce postoju 
autobusów i wszczął rozmowę ze 
stróżem nocnym Golonką. W ja- 
kieś 10 minut usłyszał strzał, a za 
chwilę, ze strony miasta poster. 
P. P. Krzywonos, zaś ulicą Sokoła 
rejent Gwóźdź nadbiegli, wołając, 
że Chudzik zabity, n Owóc ciężko 
ranny. Wiadomość ta przeraziła 
go; gdyż o zabiciu Chudzika nig- 
dy nie bylo mowy. Na miejsce wy- 
padku wysłał poster. Krzywonósa, 
a sam pobiegł na posterunek P.P. 
zgłósić o wypadku komen iantowi 
Kasowskiemu, następnie raś z 
post. Matejką udał się na miejsce 
wypadku, Tam zabawił około 15 
minut, gdyż zauważył, że w kięsze- 
ni ma czapkę Jajki, wobec czego 
poszedł da domu, aby tę czapkę 
schować, 


Po drodze spotkał szo- 
fera Kaszę, który oznajmił mu, że 
widział Jajkę uciekającego ż ullez- 
ki koło kuźni Pysia | wyraził przy- 
puszczenie, że może Jajko jest 
sprawcą zabicia Chudzika. W do- 
mu zastał już osk. Jajkę, którego 
powiadomił, że żobaczył gą szofer 
Kasza. Pó kilkuminutowym poby- 
cie w mieszkaniu powrócił na 
miejsce wypadku i wraż z poste- 
runkowym Matejką badał, względ- 
nie zabezpieczał ślady nóg spraw- 
ców. 


„Idjotyczna robota” 

W następny wtorek, albo w 
środę spotkał się z komisarzem 
Drewińskim na miejscu wypadku 
i wywczaśs komisarz Drewiński 
zaczął go karcić za to, że całą ro- 
bota z tym strzałem, to była idjo- 
tyczna robota, a, niedzielny dzień 
był zupełnie nieodpowiedni do 
wykonania zabójstwa, należało to 
zrobić 10 dni wcześniej czy póź 
niej, to wtedy dochodzenie byłoby 
się zroblłó swojemi siłami, a tak 
wskutek przyjażdu posłą Rymara 
na wiece, o wypadku został po- 
wiadomiony urząd śledczy we 
Lwowie, zjechały obce władze, 
wskutek czego sprawa cała jest 
teraz niebezpieczna, Nadto czynił 
mu kom. Drewiński wyrzuty, że 
Jajko zamiast iść zaraz do domu, 
poszedł do miasta i dał się wi- 
dzieć Kaszy. Po odjeździe naczel- 
nika urzędu śledeżego we Lwowie 
nadkomis. Petriego, polecił mu ko- 
misarz Drewiński sporządzić 
przedstawienie pisemne, co on 
robił w dniu 14 maja b. r. od ra- 
na do nocy, a gdy to przedstawie- 
nie nie odpowiadało wynikom już 
przeptowadzonych dochodzeń, 
wskazał mu sprzeczności j polecił 
mu je uzgodnić. Przy tej sposob- 
ności znów mu ostro wytknał że 
„cała róbota była idjotyczna”, że 
Jajko po strzale niepotrzebnie po- 
każywał się, że niepotrzebnie po 
wołał żonę Stankiewicza na świad- 
ka, gdyż oña źle przed sądem 
zezfiała, gdyby Jajko byl się nie 
pokazywał, możnaby było sądzić, 
że żrobiła tó jakaś obea organiza- 
cja. 

Pezatem oskarżany Stankie- 
wicz zaprzeczył, by namawiał Jaj- 
kę dò zabicia Owoca, gdyż Jajko 
zrobił to z własnej ochoty, chcąc 
pomścić się za swego brata, Ahto- 
niego, że nie dał mu 20 zł zadat- 
ku na kupħo strzelby ( że nie da- 
wał mu swego służboweżo pistóle- 
tu wogóle, a w szczególności ż põ- 
leceniem zastrzelenia z niego O- 
wocą, że nie wyżnaczał mu żad- 
nych terminów do zabicia, nie ð- 
biecywał mu żadnego wWyńagro- 
dzenia że strony Kasy Komunal- 
rej. Mówił tylko. że gdy ztobi ro- 
botę, to popiją. Po dłuższem Wy- 
pieraniu się przyznał sią Stankie- 
wicz, że kupil oskarżonemu Jajce 
2 fabryczne naboje w sklepie Lèt- 
ńeta, ale nie Czyńił tegó w tym 
celu, by Jajko miał czem zastrze- 
lić Owoca, lecz tylko, by mu Jaj- 
ko zabił 2 jastrzębie, 
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Drewiński wypiera się 

Oskarżony Drewiński wypiera 
się winy w zupełności, zaprzecza, 
by Stankiewiczowi dał polecenie 
zabicia Owoca i by o planie zabi- 
cia cokolwiek wiedział, Zaprzecza 
również by po wypadku ganił 
Stankiewicza za to, że „robota by- 
ła idjotyczna”. Osk. Drewiński 
zeznaje, że osk. Stankiewicz miał 
zlecenie inwigllowania  Owoca, 
jednak z tego zadania nie wywią- 
zywał się należycie, a gdy za to 
otrzymał naganę, nieraz zwracał 
się z zapytaniem co ma zrobić z 
Owocem. Wówczas komisarz. Dre- 
wiński dawał mu nieraz ze złością 
odpowiedź: powieś się pań z nim 
razem zastrzel go pan, utop go0,— 
albo też daj mu pan po kulasach 
tak, żeby się nie włóczył”, — ale 
to wszystko nie znaczyło, że żąda, 
by Owoc został zabity, nadto roz- 
kazu zabicia kogokolwiek nie 
mógł wydawać, a Stankiewiczowi 
nię wolno byłoby rozkazu takiego 
wykonać. 

Polecenie, dane Stankie- 
wiczowi, dotyczyło tylko unieszko- 
dłiwienia pracy Władysława Ówo- 
ca w Dowiecle. Z początkiem b. r 
zawiadomił go Stankiewicz że zna- 
lażł informatora w osobie jakie- 
gog Jajki który ma mieć jakieś po- 
rachunki z Owocem | z tego powo: 
du będzie dostarczał dokładnych 
informacyj o Owocu. Nigdy jed- 
nak Stankiewicz mu nie zwierzył 
się, Że znalazł takiego osobnika, 
który Owota zastrzeli 1 nle śmiał- 
by ou nawet wobec niego, jato 
przóicżónego, występować z kakit- 
mi relacjami, 

Prawdą jest, że we 
śzwartek 25.5 b. r. wezwał przez 
post. P. P. Nogacia, brata osk. 
Jajki, Tadeusza Jajkę į różnemi 
fortelami starał się wydobyć od 
niego wiadomość, gdzie jest ukry- 
ta strzelba. Tegóż dnia jednak Ta- 
deusz Jajko nie wyjawił ma miej- 
sca ukrycia strzelby, a uczynił to 
dopiero na drugi dzień, t. J. w pią* 
tek wieczór 26.5. 

Nastepnego dnia 
(sobota 27.5) we  wskazanyt 
przez Tadeusza Jajke łanie zboża 
znaleziono strzelbę i 6 tem zamel- 


dował sędziemu śledczemu + prot | 


kuratorowi, mle wyjawiając, ja: 
kim sposobem do tegó doszedł, a 
w szczególnośći, że miejsce jej 
ukrycia wskazał bwat osk. Róma- 
na Jajki, gdyż uważał go za kon- 


fidenta. ` 
List 

W najbliższym dniu po 
znalezieniu strzelby przyszedł do 
niego Tadeusz Jajko i żądał od 
niego, by mu ułatwił porozumie« 
nie się z bratem į pomógł w do- 
starczeniu bratu listu. List ten 
Tadeusz Jajko odczytał, ale on 
spowodu znużenia nie zważał do- 
kładnie na treść. Nadto prosił go 
Jajko Tadeusz, by zatelefonował 
do prokuratora i naczelnika wię- 
zienia w Sanoku, by mu ułatwili 
porozumienie się z bratem, a on, 
chcąc się odczepić, przyrzekł mu 
to, 


Zrobiło mu się żal... 

Nadto osk: Drewiński ptzyzna- 
je, że odwiózł oskarżonego Jajkę 
do więzienia w Sanoku i ha fożeg* 
nanie ścisnał mu ramię, ale twier= 
dzi, że uczynił to machinalnie, 
gdyż zrobiło mu się żal Jajki, 050+ 
biście zaś udał się do Sanoka, 
gdyż tam przebywała jego chora 
żona i przy sposobności chciał ją 
ódwiedzić. O ile oskarżony Stai- 
kiewićz obwinia go, że otrzymał 
polecenie zabicia Owsca. to czyni 
to z zemsty ża ciągłe wytykanie 
mu niedbalstwą w służbie | odnoś- 
e jego zeznania sa nieptawdzi- 
we. 

W świetle zeznań 
świadków 

Óbrońa osk. przedstawia się w 
świetle zeznań świadków 1 innych 
wyhików śledztwa następująco: 


O R. Jajce 

Obrona oskarż. Jajki nieżeń nie 
została odparta, Natomiast w zu: 
pełności została odparta jeż6 ð- 
brona odnośnie do tego, że nie 
miał zamiaru żabiela Władysława 
Owoca. W pierwszytń rzędzie os- 
karżony Stankiewicz stwierdza, że 
osk. Jajko żawsze mówił 6 tefh, 
że Owoca zabije, a trudño byłoby 
nie wierzyć tym zeznaniom Śtafi- 
kiewicza, o ile w nich nie chodzi o 
ocalenie jego własnej 6sóby — 
gdyż jako przyjaciel Jajki nie 
mialby żadnego powodu niesłust: 
rego obciążania dóajki.  Świą- 
dek Dr. Eugenjusz Kęcki zeż: 
nał, że w marcu spotkał Się z osk. 
Jajką w restauracji Titzego, Jaj- 
,ko pokazywał mu pistolet, który 


ABC 


miał pochodzić od wywiadowcy 
Stankiewicza i oświadczył, że idzie 
zastrzelić OÓwoca z tego pistoletu. 
Wyszedł nawet na krótki czas Z 
restauracji, a wróciwszy, oznajmił 
świadkowi, że nie mógł zastrzelić 
Owoca, gdyż mu przeszkodzili krę- 
cący się ludzie. Następnie obowia- 
dał świadkowi, że Owoca zastrze- 
li, ewentualnie z dubeltówki ale- 
kańcami, gdyż musi pomścić swe- 
go brata, oraz, że działa on W po- 
rozumieniu z wywiadowcą Stan- 
kiewiczem, który pó zabiciu Ówo- 
ca będzie prowadził dochodzenia z 
komisarz. Drewińskim i niec nie 
znajda. Świadek Juljan Kar- 
dosz stwierdził, Że osk- Ró- 
man Jajko wkrótce po wyborach 
do Rady nadzorczej banku spół- 
dzielczego w Brzozowie odgrażał 
się przed nim: „ja kiedyś Owoca 
zastrzelę, jak psa, Świadek 
Roman Owsiany atwierdził, że 
już w jesieni 1982 spotkał się 
w szynku Silbermana z osk. Jaj- 
kiem i ten przy omawianiu wybó- 
rów do banku spółdziel. wyrażił 
się: „tego Owoca szlag trafi, ja 
mu się odwdzięczę”. 

Nadto wobec 
tych osób, przed któremi osk. Jaj- 
ko zwierzał się ż planem zabicia 
Owoca jak Antoni Jajko i Eugen- 
jusz Losch. osk. mówił tylko 6 za- 
biciu Owoca, natomiast nle było 
mowy o postrzeleniu. Te wszystkie 
okoliczności wskażują, że oskarżo 
ny Roman Jajko czuł z ńleustalo 
nych bliżej powodów jakąś złość 
e7 ='znawiść do Władysława O- 
WÓCA, i Że strzelił z zamiarem por 
bawienia Owoca życia. 

Odnośnie do obrony oskatźone 
go Stankiewicza zauważyć nale- 
ży, że już w czynach, dó których 
dokonania przyznał się, mieszczą 
stę wszystkie znamiona zarzuco* 
nych mu przestępstw, 


6 Stankiewiczu 

Oskarżony ten jednak broni 
się, żó6 osk. Jajki wprost nie na- 
kłaniał do zabicia Owóca, a tyl- 
kó jego propozycje w tym kie- 
runku zbiegały się z chęcią oskdu 
żonego Jajki, który miał złość do 
Owoca i chciał się na nim zem- 
ścić. Co dò tego zarzutu, tó jak: 
kolwiek stwierdzong zostało; H 
osk. Jajko czuł jakąś niechąć do. 
Owoca, to jednak z zeznań Jajki, 
zeznań świadków Antoniego Jaj- 
ki i Eugenjusza Lóscha oraz ze- 
znań osk. Stankiewicza, który 
sam stwierdził, że czynił Jajce 
kilkakrotnie wymówki ż powodu 
zwlekania z zabiciem Owoca wy- 
nika niewątpliwie, że ósk. Jajko 
z własnej inicjatywy do wykona- 
ia zabójstwa nie przystąpił, a 
uczynił to pó dłuższem wahaniu 
się pod wpływem nalegań ze stro 
ny oskarżonego Stankiewicza 

Obrona oskarżonegć Stenkiewi- 
cza éo do dalszych  ubocz- 
nych Bżeżegółów, jak że nie 
dał dsk. Jajee 26 złotych na zada- 
tek na strzelbę, że nie udzielał mu 
swego pistoletu, nie wyznacza: 
mu terminów do zabiela Owoca i 
nie óbliecywał wynagrodzenia ze 
strohy Kasy, me zasługuje na 
wiaję. 

Odnośnie do udzieleniń pie 
stoletu, to powołany przeż Jaj- 
kę, świadek dr. Kęcki stwierdzil, 
Że w marcu b. r. widzłał u osk. 
Jajki taki sam pistolet, jak pistó- 
let służbowy Stankiewicza i Jajko 
mówił mu wówczas, że jast to pis- 
tolet policyjny Btankiewicza, g 
którego zabije Owoca. Nadto przy 
tewiżji U Sk. Jajki żnależiono w 
kieszeni palta łuskę pistoletu au- 
tomatyczhegó kal 4.65, a osk. 

dajko zeznał, że łuska ta poźżosta- 
ła mü w kleszeni po przypadko- 
wem wypaleniu mu w kieszeńi pi- 
tóletu Stańkiewicza | wskazał na 
boku palta dziurę, którą wóweżas 
kula wyrwała. 

Biegły rusznikarz gó zbada: 
niu  pistóletu Stankiawieza i 
naból u niego Żhależlońyćh, śńidu 
lezionej u Jajki łuski, stwierdził, 
że pistolet Stankiewicza zupełnie 
tak Bamo dnaczy łuski przy wys: 
trzale, jak żażtłacżóha jest tuska 
odebrana Jajce, że łuska ta pò 
chodzi z nabóju tej samej firmy i 
tego samego wyrobu có naboje, 
żńiałeżiońe 4 Btańkiewiczą, 36 Wó: 
bec tego łuska żhależiona w pal- 
cie Jajki pochodzi najprawdopóe 
dóbniej z wystrzału z pistoletu 
Stańkiewiczą. 

Odnóśnie do dóręczeńia vsk. 
Jajce 20 zł. na zadatek ha strzel- 
bę == to zeznał świadek Tadoust 
jajko że osk. Jajkó jeszcze przed 

aresztowańierńń go przyznając się 
przed nim do zabicia Ś. p. Chudzis 
(AE powiedział mu, że otrzymał 
20 zł. za strzelbę od funkcjonar- 
| jusza policji, 


| 
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0 Drewińskim 


Podobnie jak obrona oskarżo- 
nych Jajki i Stankiewicza, rów- 
nież į obrona osk. Drewińskiego 
nie jest zgodna z wynikami śledz- 
twa. 

O ile chodzi o zeznania oskar- 
żonego Stankiewicza, to osk. Dre- 
wiński przyznająć, że dał polece- 
nie Stankiewiczowj unieszkodliwie 
hia Owoca, twierdzi, że dotyczyło 
ono tylko dzałalności politycznej 
Owoca w powiecie brzozowskim, a 
nie mogł być uważane za polece- 
tie zabicia, gdyż takiego polecenia 
nigdy nie wydawał. 

Co do ostatnej okoliczności 
zeznania Stankiewicza są zgodne 
z zeznaniami Drewińskiego. Stan- 
kiewicz nie twierdzi, by kómisarz 
Drewlński użył kiedykolwiek wy- 
razu „zabicie“, lecz, że tylko tak, 
a nie inaczej można było słowa je» 
go rozumieć | 

Co prawda, przodwnik P. P. 
Kasowski oświadczył, że otrzy- 
mał również od komisarza Dre- 
wińskiego polecenie  unieszko- 
dliwienia Owóca, ale rozumiał je 
jedynie jako polecenie nakłonienia 
przeciwników Owoca do obila go 
kamieniami w czasie zebrań lub 
wleców, 

Że jednak zeznania przodowni= 
ka Kasowskiego nie są zupełnie 
ścisłe i niewątpliwie nie odpowia- 
dały znanym mu zamiarom ce do 
spósobu unieszkodłehia  Owoca, 
świadeży niezwykle tajemnicze o: 
mawianie tej prawy przez niego 
że Stankiewiczem, wyrażona wo- 
bec Stankiewicza przez Kasow- 
skiego chęć użycia do unieszkodli- 
wienia Owsca znanego przestępcy 
Jakóba Brysia, a nadtn fakt, że w 
czabie planowania zabicia Owoca 
w dniu 19.3 b. r. Ślaukiewicz przy- 
chodzi do Kasowskiego po strzel: 
bę f obaj uzgodnili, że nie jest od- 
powisdńj dzień do dawania strzel- 
by Jajce. 

Oskarżony Stankiewicz z całą 
stanówczóścią przy dókładnem o- 
Kreślenlu czasu f miejsca do ócz 
oświadczył oskarżonemu Drewiń: 
skiemu, ża dwukrotnie jósżcże pó 
wydanym pierwszym rozkazie wy- 
raźnie mówił o tem < Drewińskie" 


| fu, że ma już osobnika, który za” 


bije Owoca, ża osk: Drewiński w 
odpowiedzi na tò wyraził się, że 
ġo to nie nie obchodzi jak to be- 
dzie zrobióste, byleby tylko robotą 
była „czysta | mądra", 

Obrana osk. Drewińskiego c6 do 
tych zeznań Stankiewicza polegi 
jedynie na twłerdzeniu, że jest to 
nieprawdą, gdyż Btanklewież do 
niego, Jakó przełożonego, nie wys» 
tąpiłby z taką relacją. 

Nadto jednak ł zachowanie się 
oskarżónegó  Drewińskiegó po 
czynie I w toku śledztwa wska- 
zuje, 26 óskatżony ten był wta- 
jemniczony w glan zabicia Owo- 
ca. 


Zeznania Tadeusza Jajki 


Świadek Tadeusz Jajko twier: 
dził stanóweżo (także na pode 
stawia swoich zupisków), że 
w dniu 26 maja 19353 został weże 
wany przez oskarżonego Dtewińs 
pd de Powiatowej Komendy 

. P, 

Tam Drewiński przedstawił mu 
że oskarżony Rofttan Jajko źle 
broni się, że niewłaściwie zachó: 
wał się po strzale, gdyż powinien 
był ucieć dò domu, wyćżyścić 
strzelbę 1 powiesić na kołka, a 
nie uciekać dó miasta i pokazy: 
wać się Kaszy, Wtódy policja 
znalażłaby w domu strzelbę wy- 
tżyszezofńą 1 nichy mu hie mogla 
udowodnić, 

Dalej oświadczył oskarżony 
Drewiński, žá twżebaby osk. Ró» 
mana Jajkę kóniecznie póińfóv 
mówać w więżieniu, jak się ma 
bronić 1 zmieńić niewłaściwe žē- 
znani: 

Na propożyčję świadka, że fa 
pisze [ist da brata, osk. Drewin 
ski zgodzii się i obiecał ułatwić 
Mu W Zarżądzie więzienia dórę- 
ezeńić tegó listu, a w szezególnó: 
śel zatelefonówać dó ñaézelnika 
więzienia. Tego samego dhia 
świadek wyjawił osk. Drewinsniu 
mu tńlejsee w polu, tw którem 
leżała strzelba póraucońa przez 
ósk. Jajkę. 

Pouczańia 
, Na úrugi dzień, tj. 26 maja bi. 
świadek wygótówał list do biehta, 
przeczytał to øsk. Drewińskiemu 
w błurże pow. Komeńdy P. P, a 
po uzyskaniu aprobaty trzepisał 
bo i usHowat dostarezyé bratu w 
dńiu 28 mája 1983 w więżienia w 
Sanoku wraz ż Inńemt rzeczami, 

W liście tym. stosownie do 
wskazówek  Drewińskiego, po- 
uczał osk. Jajkę, jak się dalej ma 
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bronić przed sądem. =. .- N 

Oskarżony Drewiński —- jak tò 
już wyżej zaznaczono — przy- 
znał, że wzywał świadka Tadeu- 
sza Jajkę dnia 25 maja i 26 maja 
1938 do siebie i .że czynił najroz- 
maitsze propozycje, o których że 
znaje świadek, ale czynił to tyl- 
kc w tym celu, ażeby wydostać 
ad niego wiadomość, gdzie jest 
ukryta strzelba. 

Obrona ta tego oskarżonego 
jest nieprawdziwa. 

Świadek Tadeusz Jajko na poa 
stawie posiadanych zapisków 
stwierdził stanowczo i powtórzył 
do ócz Drewińskiemu, że juź pier- 
wszego dnia, tj. 25 maja 1938, we 
czwartek, w dzień świąteczny, wy 
jawił osk. Drewińskiemu miejsce 
ukrycia strzelby, 

Wedle zeznań oskarżonego Dre 
wińsdkiegu świadek Tadeusz Jaj- 
ko przyniósł mu do aprobaty list o 
do oskarżonego Romana Jajki do- 
piere wieczorem następnego dnia ” 
po znalezieniu strzelby, tj. w 
dniu 28 maja 1938, natomiast z 
raportów więziennych i z zeznań 
K. 311, 341 — świadków Włady- 
sława Władyki i Józefa Nowic- 
kiego wynika, że list ów załączo- 
ny do alt — został przyłapany W 
Sanoku w dniu 28 maja 1933 w 
południe, Zatem | co do tego zes 
znania Drewińskiego mijają: się 
ż prawdą. 


Drewiński beształ 


Oskarżony Stankiewicz zeznał. 
że osk. Drowiński po wypadku 
dwukrotnie go „beształ* za „idjo 
tyczną robotę", za wybranie nies 
odpowiedniego czasu i ża «łubie 
zachowanie się osk. Jajki po 
strzale. 

Osk.  Drewińskl początkówó 
przeczył temu, by wogóle z os 
tkatźonym Stańkiewiczem pó wy 
padku sam na sam rozmawiał == 
skonfrontowany jednak pó dłuż 
szym namyśle przyznał, że fakty 
cznie „besztai” Stanńnklawicza wá 
idjotyczną robotę, úle miał na 
myśli jego niewłaściwe zachówae 
nie się po zawiadomieniu Stan- 
kiewicza przez rejenta Gwoździa 
6 wypadku, gdyż zamiast biec naa 
tychmiast na miejsce == Stańkie-- 
wiez udał się ną. posterunek, PP. 

Również dalsze fakty, Jak od- 
wieżienie ask. Rómana. Sajki -0= 
sóbiście  prżoż komisarza. Dres 
wińskiego, pożegnanie (Migr ta- 
resztowanym ¿i przez” uświśnięc'e 
dłoni i dodawanie mu otuchy, is 
siłówanie porozumienia się 2 tnie 
ćzelnikiem więzienia Władyką w 
testauracji w Sanoku, zatajenie: 
przed władzami sądowemi fakty, 
że informatorem jego o Mmiejsżu 
ukryciu, strzelby jest brat resz- 
towanego osk. Jajko, którą to 
wiadomość miała dla Śledztwa 
przed przyznaniem się ósk, Jaiki 
decydujące znaczenie, śwładrzą 
ńlezbicie — jako bezwzględnie w 
innych wypadkach podobnych nie 
praktykowane == ż6 udział osk, 
Drewińskiegó w żabiciu śp. Ćhue 
dzika, 4 postrzeleniu Owaca był 
taki, jak przedstawił go ost. 
Stankiewicz, i 

Wreszcie i twietdzenie oskat- 
żonego Drewińskiegó, że osk. Stan 
kiewicz obwinia go z zewisty 2a 
częste kateenie za niedbalstwo, 
w Służbie, nie ztiajduja tżasad- 
nienia w wyńikach śledztwa, bo- 
wiem 6 udziale Drewińskiego 
Stankiewicz opowiadał obk. Jai- 
ce bd saiego początku akcji do- 
tyczącej zabicia Owoca, 

Nadto śledztwo nie dostarczyło 
żadnych danych do przyjęcia, że 
osk: Stankiewicz żywił do Dra: 
wińskiego, jako $wego przełożo: 
heżo, ża częste karuenie aż tasą 
ńienawiść, by był zdólny dó ób- 
winienia gó o udział w ciężkiej 
zbrodił. 

Prżeciwiiie, poster, P: P, Ma- 
tejkó 1 inni stwierdził, że 
óskatżony Drewiński wszystkich 
funkcjonatjuszów P. P, powia- 
tu brzozowskiegó przy każdej 
sposobności karcił, że jednak nikt 
tego nie brał sobie zbytnie de 
serca. 


Wniosek 

W tysi stanie rzeczy przyjąć 
należy, że nieiylko co do oskar: 
żonych Romana Jajki i © inà 
Stankiewicza, tecż i €6 do ka 
żończho Bolesława Drewińs .ieffo 
śledztwo dostarczyło dostaczie 
powody, iż popełnili oñ! €żenX 
zarzucone ił tiä Wstępie oska”- 
zenia, A skörð w cżyńach tys 
fhieszczą sią  źnamłoha tre 
stępstw, wymieniónemii takze Ar 
tykułami K. K. oksteślonyeh, fat 
oskarżenia jest uzasadniony. 

O godz. 10 min, 45 skończona 
odczytywanie aktu cskarżśnia, 
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Wiadomosci 


polityczne 


Sanacyiny 
„Zjazd Błękitny“ 


W Gdyni odbył się wczoraj t. 
zw. „Zjazd błękitny”, organizowa- 
ny przez sanacyjne Stowarzysze- 
nie weteranów armji polskiej we 
Francji. W zjeździe brał udział 
dowódca OK VIII gen. Pasławski 
i gen: Galica, jako przedstawiciel 
Zw. Legjonistów. O ideologji sto- 
warzyszenia przemawiał dyrektor 
loterji państwowej p. Markus. 
Zjazd wysłał depesze hołdownicze 
do p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
marszałka Piłsudskiego, premjera 
płk! Sławka i gen. Góreckiego. 

Na tym zjeździe nazwanym 
„błękitnym, nietylko nie było 
wodza armji błękitnej, gen. Hal- 
lera, ale nawet nie wspomniano 
jego nazwiska. 


Odpowiedzi 

7 rad wvdziałowych na P'olitech- 
nice j dwie rady wydziałowe na Uni- 
wersyteciec Warszawskim  uchwaliły 
wyrazić opinję negatywną w stosun- 
ku do projektu zmniejszenia liczby 
wrkładających. 

Odpowiedzi. te na zapytanie, wy- 
stosowane w tej sprawie przez Mi- 
uisterstwo W. R. i O. P., zostały 
wysłane w ubiegłą sobotę. 


Poseł chiński w Polsce 

NOWY JORK, 18. 9. PAT.). — 
Pismo Nowy Świat ogłasza wy- 
wiad z dr. Li, byłym  wicemini- 
strem spr. zagr. w rządzie nan- 
kińskim, a obecnie nowomiano- 
wanym posłem chińskim w Pol- 
sce. 

Dr. Li odpłynał do Europy w 
towarzystwie „swej córki, która, 
jak oświadczył, zamierza kon- 
tynuować w Polsce studja mu- 
zyczne. 

- Poseł Li zaznaczył, iż będzie 
reprezentował w Warszawie Chi- 
nv oraz Mandżuko moralnie i 
prawnie. Chiny liczą na import 
z Polski. 

Poseł Li zaznaczył, iż zbliże- 
nie polsko - rosyjskie nie wpły- 
telo na otwarcie poselstwa chiń- 
skiego w Warszawie. 

— Chiny — dodał poseł — są 
jednem z- pierwszych państw, 
które uznały niepodległość Pol: 
ski i zawarły z nią traktat. Je- 
stem wielkim przyjacielem Pol- 
ski. -Zamieszkam wraz z. rodziną 
w Warszawie 


Zebranie Młodych Str. Nar. ; 
Motopompa w robocie... 


Wczoraj w południe w sali Re- 
sursy Obywatelskiej (Krakowskie 
Przedmieście 64) odbyło się zebra 
nie Młodych Stronnictwa Naro- 
dowego, poświęcone omówieniu o- 
becnej sytuacji politycznej i go- 
spodarczej. 

W zebraniu wzi '- uc.ia! około 
3 tysięcy osób, przeważnie ze 
sfer robotniczych. Zebranie za- 
gaił pos. Karol Wierczak, który 
powołał na przewodniczącego PD. 
Zb. Kunickiego. Przemawia!li pp. 
red. Rembieliński i pos. Stypuł- 
kowski. 

Po zebraniu Młodzi rozchodząc 
się wznosili różne okrzyki. W 
tym momencie od strony ulicy 
Miodowej nadjechała motopompa 
policyjna, przy pomocy której 
poczęto Młodych ropędzać. Ak- 
cją tą kierowało trzech komisa- 
rzy. b 
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0 usiłowanie zabójstwa wożnego 
za interwencję w obronie dorożkarza 


Sąd Okręgowy rozpatruje dzi 
siaj sprawę posterunkowego poli- 
cji śledczej, Edwarda Junga, 
oskarżonego o usiłowanie zabój- 
stwa woźnego „Prasy Polskiej", 
inwalidy Czesława Leszkiewicza. 

Wypadek miał miejsce przed 
półtora rokiem. Jung po zejściu 
ze służby dyżurnego teatrzyku 
„Banda“ miał jechać do swej na- 
rzeczonej na ul Puławską. 
Wsiadł więc w sanki, ale nie do- 
jechał do miejsca przeznaczenia 
w jednem tempie, gdyż zboczył 
do restauracji i tam, przesiedział 
przy kieliszku ze 2 godziny. Już 
przedtem był podchmielony, to 
też upił się wkrótce i stał się 
bohaterem „zabawnej przygody. 
bowiem chciał uciec przed doroż- 
karzem 
kurs; 
ner wprowadził dorożkarza 


ca pił z nim „bruderszaft",. 


aby nie zapłacić mu za 
wtajemniczony w to kel- 
dą 


restauracji i wówczas wywiadow 


| 
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PARYŻ 179 (PAT). W przede- 
dniu oiwarcia konferencji francu- 
sko-angielskiej w Paryżu wre go- 
raezkowa praca. W obradach komi- 
syj, których prace rozpoczna się ws 
poniedziałek, wezmą udział ze stro- 
ny francuskiej premjer Daladier, 
min. spr. zagr. Paul Boncour oraz pp. 
Leger i Massigli; ze strony angiel- 
skiej ambasador lord Tyrell oraz 
podsekretarz stanu w Foreign Office, 
p. Eden i p. Cadogan. Delegacja an- 
cielska przybywa do Paryża- dziś 
wieczorem. 

Tnstrukeje rządu francuskiego u- 
stalone na radzie gabinctowej i za- 
akceptowane przez radę ministrów, 
Kładą największy nacisk na sprawę 
kontroli międzynarodowej zbrojeń, 
od której skutecznego zapewnienia 
sposobami dokładnemi zależy powo- 
dzenie, lub całkowite bankructwo 
prac genewskich po wznowieniu pod 
przewodnictwem p. Hendersona w 
drin 16 października. 

Wobec przyjęcia w zasadzie przez 
Anglję i Stany Zjednoczone franceu- 
skiego postulatu kontroli, druga 
część probłematu, t. zn. sposóh wy- 
konywania jej, stanowić będzie istot- 
ny temat obrad paryskich. 

Roneencja francuska ustala, że 
koutrola powinna bré nietylko po- 
wszechna, t. zn. rozciągać się na 
wszystkie narody bez wyjątku, ale 
również automatyczna i regularna, 
rp. półroczna, | upoważniona do sto- 
sowania natychmiastowych sankcyj 
w wypadku naruszenia ustalonych 
norm. Bez tego rodzaju sankcyj kon- 
trola, z natury rzeczy, byłaby iluzo- 
rvczna. Ponadto kontrola powinna 
mieć wytknięte pewne quantum 
ściśle sprecyzowanych celów i, aby 
być skuteczną, powinna. być stoso- 
wana w ciągu pewnego okresu cza- 
su, up. 5 lat, zanim  poszezególne 
państwa będą w stanie przeprowa- 
dzić istotnie redukcję zbrojeń, a ten 
właśnie czas stanowić bedzie t. zw. 
okres próbny. 

Użyteczność okresu próbnego ko- 
ła francuskie widzą m. in. w tem, 
że doprowadzić on must do realiza- 
cji nowego typu armji o zmniejszo- 
nych 'efektywach i ograniczonym 
czasie służby, co jest przyjęte przez 
konferencję „rozbrojeniową. W. kon- 
sekwencji więc prowadzić to będzie 
do kontroli redukcji liczebności w 
jednych krajach, w innych zaś, jak 
w Niemczech i państwach, poprzed- 
nio z niemi związanych, do nadzoru 
nad przemianą armij zawodowych w 
milicję oraz do zniesienia istnieją- 
cych organizacyj wojskowych. 

Do tego dodać należy kontrolę 
materjałów, fabrykacji broni i jej 
sprzedaży, celowe osiągnięcie nietyl- 
ko ograniczenia zbrojeń, ale również 
przeszkodzić fabrykacji materjałów 
zakazanych. 

Biorąc pod uwage niebezpieczcń- 
stwo, grożące światu ze strony Nic- 
miec, przewidują, że w obradach po- 
niedziałkowych w Paryżu zajmie 
I'rancja stanowisko nicustępliwe. 

Szczególnie ostro zwalezany bę- 
dzie pogląd, wysnnięty ostatnio ze 
strony włoskiej, aby w imię zasady 
równouprawnienia przyznać Niem- 
«om prototypy, t. zn. próbki broni, 
której ich całkowicie pozbawił trak- 
tat wersalski. 


Narady paryskie obejmują zatem 
olbrzymi kompleks spraw, od któ- 
tych rozstrzygnięcia zależeć będa w 
dużej mierze losy konferencji roz- 
brojeniowej. 


- Gdy przyjechali na Puławską 
doszło do kłótni na tle niezapła- 
cenia należności za przejazd 
oraz zabrudzenie sanek. Awan- 
turze przygladało się wiele osób 
spośród przechodniów i Czesław 
Leszkiewicz postanowił interwen 
,jować imieniem poszkodowanego 
dorożkarza. Jung oświadczył go- 
towość zapłacenia ale nie na uli- 
cy lecz w mieszkaniu i kazał 
Leszkiewiczowi oraz dorożkarzo- 
|wi wejść ze sobą do domu nar. 12 
przy ul. Puławskiej. Tam miesz- 
|kała narzeczona Junga. Na klat- 
ce schodowej Jung dobył nagle 


rewolweru i roznoczął kanonadę. 
Większość strzałów  chybiła i 
Leszkiewicz odmósł tylko lekkie 
rany. 

Zajście wynikłe na tle pijań- 
stwa Jung przestawia dziś w 


"go i wówczas musiał się bronić. 


A 


Bliski rządu Petit Parisien pisze: 

— O przyjęciu wuiosków franceu- 
skich powinny decydować wypadki, 
jakie się rozgrywają w Niemczech. 
Londyn, Waszyngton i Rzym są rów- 
nież dobrze poinformowane o zbro- 
jeniach niemieckich. Obrady pary- 
skie wykażą, czy państwa te pójdą 


BC 


Przedmiot narad w Paryżu 


„Nadzór rzeczywisty czy pozorny. — T. zw. okres próbny 


na lep argumentacji von Neuratha 
i czy dadzą mu się obałamucić, czy 
też prostą drogą zechcą doprowadzić 
do lojalnego i efektywnego rozbro- 
jemia, tak niezbędnego dla powrotu 
spokoju i zaufania, bez których ma- 
rzyć nie można o odrodzeniu ckono- 
micznem Europy. 


Co da narada w Paryżu: 


Czego chce Londyn i Waszyngton? 


PARYŻ, 18. 9. (PAT.). — Le 
Matin donosi z Londynu, że rząd 
francuski przedstawi p. Edenowi 
dossier aktów. odnoszących się 
do tajnych zbrojeń niemieckich. 
ale p. Eden, w myśl swych in- 
strukcyj, ma się sprzeciwić po- 
stawieniu sprawy kontroli na fo- 
rum Ligi Narodów, nawet gdyby 
przedstawione akty przekonały 
go o konieczności zorganizowa- 
nia kontroli, gdyż rząd angielski 
obawia się, że w razie dyskusji 
tej sprawy w Lidze Narodów, 
mogłoby to spowodować  niebez- 
pieczny kryzys insltytucyj genew- 
skich. 


W czasie, gdy delegacja an- 
gielska prowadzić będzie rozmo- 
wy w Paryżu. p. Norman Davis 
konferować będzie z MacDonal- 
dem. który dziś wieczorem wra- 
co do Londynu. 


Potwierdza się pogłoska o tem, 
że p. Norman Davis został upo- 
ważniony przez Prezydenta Roo- 
sevelta do oświadczenia, że Sta= 
ny Zjedn. popierają plan francu- 
ski w przekonaniu, że państwa eu- 
ropejskie nie mają powodu do 
obawiania się kontroli, o ile za- 
mierzają szczerze zastosować się 
do postanowień konferencji roz- 
brojeniowej. 

PARYŻ, 18. 9. (PAT.). — Per- 
tinax w Echo de Paris nie przy- 


wiązuje wielkiej wagi do konfe- 
rencji francusko - angielskiej, 
wyrażając zdziwienie, że p. Mac- 
Donald nie miał czasu odbyć roz- 
mowy z szefem delegacji angiel- 
skiej kpt. Edenem przed jego wy- 
jazdem do Paryża. 

— Mniej więcej miesiąc temu 
rząd francuski usiłował przygo- 
tować spotkanie francusko - an- 
gielskie. Na Downig-Street prze- 
słano pełny wykaz faktów, świad 
czących o pogwałceniu przez 
Niemcy traktatu wersalskiego i 
jego klauzul wojskowych. Spo- 
dziewano Się wymiany poglądów 
w tej sprawie. Foreign Office do- 
tychczas nie udzieliło swej odpo- 
wiedzi. 

Pierwsze kroki 

PARYŻ, 18. 9. (PĄT.). Podse- 
kretarz stanu Eden, który przy- 
był wczoraj wieczorem do Paryża 
odbędzie najpierw konferencję z 
min. spr. zagr. p. Paul Boncou- 
rem. P. Cadogan będzie przyjęty 
na audjencji przez premjera Da- 
ladier'a. W poludnie wydane bę- 
dzie na Quai d'Orsay śniadanie 
dla delegacji angielskiej, na któ- 
re m. in. ma być zaproszony rów- 
nież węgierski minister spr. zagr. 
p. Kanya. We wtorek odbędzie się 
konferencja z p. Normanem Da- 
visem, a również jutro zatrzyma 
się kilka godzin w Paryżu p. Hen- 
derson. 


Kongres Mniejszości 
z niemieckim orzechem do zgryzienia 


BERN,  (Szwajcarja) 18.9. 
(PAT). — Na dorocznym kongre- 
sie mniejszości narodowych, ot- 
wartym tu onegdaj, w ciągu ca- 
lej niedzieli toazyty się między 
członkami prezydjum kongresu 
mniejszości narodowych, a grupą 
żydowską. pertraktacje w sprawie 
ustosunkowania się jej do kon- 
gresu. Prezydjum czyni wysiłki w 
celu nakłonienia żydów do uczest- 
niczenia w kongresie, grupa ży- 
dowska natomiast obstaje przy 
swojem żądaniu, by kongres wy- 
powiedział się przeciwko prześla- 
dowaniu żydów w Niemczech. Żą- 
danie to formułowane jest przez 


grupę żydowską z tem większym 
naciskiem, że wczorajsza deklara- 
cja przedstawiciela grupy mniej- 
szości niemieckich, stwierdzająca 
zgodność ideologii kongresów z 
prawem każdego narodu państwo 
wego do wyodrębniania grupy ob- 
coplemiennych, poczytywana jest 
przez żydów, jako chęć usprawie- 
dliwiającego uzasadnienia akcji 
antysemickiej w Niemczech. Do 
godziny 2-ej w nocy pertraktacje 
nie dały rezultatu. 

(Dotychczas te kongresy mniej- 
szości były przedsięwzięciem, kie- 
rowanem głównie z Berlina. — 
Red. ABC). 


Na rozdrożu w Austrii 
zwolennicy Dolifussa niezgodni 


WIEDEŃ, 17. 9. (PAT.). Dzi- 
siaj odbyły się w Grazu i Kufstei- 
nie dwa zgromadzenia o dużem 
znaczeniu politycznem. 

Na zgromadzeniu Frontu Na- 
rodowo - Stanowego w Grazu wy- 
głosił przemówienie wicekanelerz 
Winkler, który oświadczył: 

— Austrja respektuje rozwój 
stosunków politycznych w Rzeszy 
Niemieckiej, żąda jednak takiego 
samego respektowania naszych 
stosunków politycznych od Rze- 
szy. Front Narodowo » Stanowy 
pójdzie za kanclerzem Dollfusem. 
Musimy jednak apelować do kan- 
clerza, aby nie dał się skłonić do 
przedsięwzięcia eksperymentów 
faszystowskich. Przewódcy Heim 


LONDYN 18.9 (PAT). Times do- 
nosi z Nowego Jorku, że Reconstruc- 
tion Finance Corporation udzieli w 
najbliższym czasie sowieckiemu To- 
warzystwu handlowemu w St. Zi. 
Amtorg, będącemu urzędową repre- 
zentacją rządu sowieckiego, większe- 
go kredytu, wahającego się pomię- 
dzy 50 a 75 miljonów dolarów. 

Kredyt przeznaczony jest na zaku- 


odmiennem świetle, twierdząc, że| py sowieckie w Ameryce bawełny, 
na schodach tłum napadł na nie-| stali, miedzi i aluminjam oraz in- 


stalacji maszyn. | 
j 
Sek 


wehry chcieliby chwycić ster rzą- 
dów w swe ręce, ale oświadczam 
wobec dziesiątków tysięcy zdecy- 
dowanych do walki republikanów 
narodowych, że żądaniom Heim- 
wehry nigdy się nie poddamy. 

Na zjeździe przywódców Heim- 
wehry w mieście granicznem 
Kufstein wygłosili przemówienia 
przywódcy tej organizacji ks. 
Starhemberg i dr. Steidle, ataku- 
jąc ostro narodowych socjalistów. 

Ks. Starhemberg oświadczył: 

— Niemcy austrjaccy nigdy nie 
zgodzą się na Gleichschaltung. 
Kanclerz Dollfuss powinien czem 
prędzej przeprowadzić reformę 
ustroju politycznego w  Austrji 
na zasadach faszystowskich. 


Kredyt St. Zj. Sowietom 


na zakupy 


Warunki mają być korzystne, o 
ile chodzi o oprocentowanie, lecz co 
się tyczy terminu kredytu, St. Zj. 
nie będą w stanie związać się na ter- 
min 3 do 4 lat, jak tego żądają So- 
wiety. 

Przyjęcie warunków 
jest obeenie w Moskwie. 

Z kół sowieckich w Londynie in- 
formują nieofiejalnie, że proponowa- 
ne jest oprocentowanie 3-proeento- 
we za kredyt ezęściowo 18-miesięcz- 
ny, a częściowo 2-letni. 


decydowane 
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Plan Roosevelta 


pod znakie 


LONDYN, 18. 9. (PAT.). 
respondent waszyngtoński Daily 
Telegraph omawia dzisiaj ame- 


rykański plan odbudowy gospo- 


darczej: 


— Akcja odbudowy znajduje 
się obecnie w stadjum przełomo- 
wem. Dziś kończy się okres 60- 
dniowy, który p. Johnson uważa 
za decydujący dla powodzenia, 
lub niepowodzenia akcji odbudo- 
wy. Polityka Roosevelta ma cha- 
rakter czysto eksperymentalny. 
Publiczność była oślepiona jego 
planem, jak fajerwerkiem, kaza- 
no jej wierzyć, że raj nastąpi w 


m zapytania 


Ko- ciągu 24-ch godzin. Dziś najbliż= 


sze Otoczenie p. Roosevelta o- 
twarcie przyznaje, że nie ma wy- 
obrażenia dokąd eksperyment pro 
wadzi, ale uważa, że aktywność 
jest lepsza od bezczynności. Je- 
dynie olbrzymi wigor i dynamicz- 
na indywidualność Roosevelta są 
w stanie uchronić nową maszynę 
do zatrzymania się, gdy inny 
człowiek puściłby sprawy ich 
własną drogą. Ustawa rządową 
rozbudowy przemysłu nie zakoú- 
czyla się dotąd ani powodzeniem, 
ani też niepowodzeniem. ale obec- 
na sytuacja wskazuje raczej na 
niepowedzenie. 


Objawy zwrotu w Anglji 
wobec niebezpieczeństwa niemieckiegu 


LONDYN, 17. 9. (PAT.). Zna- 
ny publicysta liberalny angiel- 
ski Garwin, który przed doj- 
ściem Hitlera do władzy byt zde- 
cydowanym germanofilem, wy- 
stępuje dzisiaj na łamach Ob- 
servetr'a z  najostrzejszym ata- 
kiem, jaki: wogóle dotąd prze- 
ciwko Hitlerowi wymierzono na 
łamach tego pisma, zaczynając 
od słów: 

— Gdyby hitlerowev posiadali 
w danej chwili dosyć siły, to 
rozdarliby swoich sąsiadów na 
strzępy. Każdy, kto orjentuje się 
w stylu języka niemieckiego, kto 
zna historję Prus, a przedewszy- 
stkiem kto uświadamia sobie na- 
stroje pruskiej rasy, ten znajdu- 
je, że to, co się obecnie w Niem- 
czech dzieje, woła o pomstę do 
nieba. Ale równie oburzającą 
jest dla ludzi myślących okazy- 
wana gdzieniegdzie ślepota. 

Cały problem rozbrojenia, po- 
dobnie jak i rewizji, zmienił się 
do gruntu: wiele osób dobrze 
poinformowanych to widzi, nie- 
wielu to mówi. 


Nadszedł jednak czas, aby po- 
wiedzieć prawdę. Pokój napewno 
może być jeszcze uratowany 
przez zdecydowaną wolę zacho- 
wania. go i przez potężne zgru- 
powanie się dla tego celu. Ina- 
czej nie da się*go uratować. W 
warunkach iak bardzo zmienio- 
nych nie sposób uratować pokój 
metodami, stosowanemi dotąd w 
Genewie. O ile ktoś uparcie bę- 
dzie bił pięściami i głową o mur 
kamienny, który z początku nie- 
świadomie brał za bramę, to 
niechaj nie wini mura. 

Czyniąc ujemną aluzję do Mac 
Donalda p. Garwin zaznacza: 

— Większość polityków, którzy 
nie są wielkimi mężami stanu. 
instynktownie broni tego. co 
przedsięwzięli i trwa na obranej 
drodze, a tymczasem byłoby po- 
żądane, aby ci politycy jasno 
zdawali sobie sprawę z sytuacii 
i zmienili swoje plany, gdy po- 
przednie warunki zostały usunię- 
te i gdy dawne metody okazują 
się niceużyteczne. 


Nawiązując do rozmów w Pa. 
ryżu, pisze: 

— O ile pozostaniemy ślepi, 
hitleryzm gotować będzie ponow- 
ną śmierć dla miljonów ludzi w 
innych krajach, o wiele więcej 
aniżeli bolszewizm, który łatwo 
mógi być zamknięty w swej włas- 
nej sferze w najgorszych swoich 
dniach, a który obecnie jest po- 


ważną siłą po stronie pokoju. 
| Wiara, wyznawana przez hitle- 
lryvzm, jest wrogiem przyszłego 


| postępu ludzkości. Jedynie prze- 
| możne i poteżne zgrupowanie się 
tych, co pragną pokoju i co wie- 
rzą w pokój, może się oprzeć 
doktrynom ubranego w naukowe 
szaty bestjalizmu. Istnieją co- 
prawda radosne oznaki. że takie 
potężne zgrupowanie nastąpi. 
Tymczasem jednak argument 
Francji jest nie do odparcia. Wo- 
góle nikt z nas nie może się da- 
lej rozbrajać, dopóki hitleryzm 


nie zaprzestanie głosić swego 
djabelskiego hasła: wojna dla 
wojny. 


Także w Szwecji 

SZTORRÓLM, 14. „9. (PARSE 
Przewódca stronnictwa konser- 
watywnego Lindman wygłosił 
mowę w Goeteborgu, w której o- 
świadczył, iż drobne ugrupowa- 
nia narodowych socjalistów, jakie 
uformowano w Szwecji według 
wzorów obcych w swej działal- 
ności wykazały wyraźnie, iż są 
najzupełniej obce charakterowi 
narodowemu i dążnościom naro- 
du szwedzkiego. Nie można na- 
wet myśleć o realizacji progra- 
mu gospodarczego, przedstawio- 
nego przez narodowych socjali- 
stów. Hitleryzm zawdzięcza swe 
powstanie nędzy narodu niemie- 
ckiego. Każdy naród powinien 
mieć prawo kierowania swemi 
sprawami według swych wlas- 
nych zasad, ale nikt nie może 
bronić metod do jakich ucieka 
się dyktatura hitlerowska w ce- 
lu wzmocnienia swej władzy. 
Liczne wydarzenia, zachodzące 
obecnie w Niemczech, mogą tyl- 
ko martwić wszystkich przyja: 
| ció} kultury niemieckiej. 


| 


| 


Krwawy napad 


„przez omyłkę" 


Zagadkowego krwawego napadu 
dokonamo dzisiaj po północy na ro- 
gu ul. Chłodnej i Żelaznej na 48- 
leiniego Stanisława Czajkę (Żelazna 
27), biletera kinoteatru „Czary“ 
(Chłodna 29). 

Czajka, w towarzystwie hrata 
swego i dwóch kolegów, udał się po 
pracy do „Baru Dla Wszystkich na 
rogu ul. Leszno i Żelaznej. Po go- 
dzinnym pobycie Czajka wyszedł i 
znalazłszy się na ulicy, został napad- 
nięty przez kilkunastu nieznanych 
niu osobników, którzy zadali mu 
wiele ran łomem żelaznym. Ciężko 
pobitego, przewieziono do amnulato- 
rjum Pogotowia, przy ul. Leszno, 
gdzie lckarz udzielił mu pomocy. 

Dochodzenie, przeprowadzone przez 
policję, ustaliło. iż wśród napastni- 
ków miał znajdować się Antoni 
Śmietański, który po pobiciu Czajki 
miał oświadczyć współnapastnisom, 
iż zeszła omyłka i że „to nie jest 
ten“. Dzięki iej „pomyłce“ Czajka 
nie odniósł o wiele cięższych obra- 
eT. 


Wybite szyby 
„Legionu Młodych* 

W nocy z Soboty na niedzielę 
nieznani sprawcy wybili szyby w 
lokalu „Legjonu młodych“ 


no. 


przy 
ul. Oboźnej. Mimo pościgu dozor- 
eów nocnych nikogo nie schwyta- 


W toku dalszego dochodzenia wy- 
szły na jaw nowe okoliczności, na 
zasadzie których władze policyjne 
przypuszczają, iż napad dokonany 
był za namową cx-żony Czajki, któ- 
rą ten porzucił przed trzema laty 
wraz z trojgiem dzieci. 

Zarządzona obława policyjna dała 
w wyniku trzech podejrzanych osob- 
ników, których osadzono w arcszcie 
12-go komisarjatu. 


Dziś na przedgiełdziu 


Waluty: Dolar 5.98 (B. P. płaci 
5.93: frank francuski 35; frank szwaj- 
carski 173; funt szterling 28.30; mar- 
ka niemiecka 208.25; szyling austrjac- 
ki 99.75; korona czeska 25.30. 

Monety: Dolar złoty 9.04; rubel zlo- 
ty 4.74. 


Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 38.50; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 48.35; 4 proc. Poż. lnwestycyj- 
na 104.75; 4 proc. Poż. Inwest. ser- 
jowa 110; 5 proc Poż, Konwersyjna 
51.75, 5 proc. Poż. Kolejowa 45; 6 pr. 
Poż. Dolarowa 61; 8 proc. Poż. Dillo- 
nowska 72.25; 7 proc. Poż. Stabiliza- 
cyjna 51.75; 7 proc. Poż. Dolarowa 
Warszawy 46: 7 proc. Poż. Śląska 48; 
10 proc. Poż. Kolejowa 102; 7 proc. 
Łisty Zast. dol. Ziemskie 38.75; 4,5 
proc. Listy Zast. Ziemskię 44.75; 4,5 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 53; 
5 proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 58: 
S$ proc. Listy Zast. m. Warszawy 
43.75; 6 proc. Obligacje m. Warsza- 
wy VI em. 40.50; em. VII i IX 39. 

Akcje: Bank Polski 82, Lilpop 11; 
Starachowice 9.40; Warsz. Tow. Akc, 
Fabr. Cukru 19; Ostrowiec 31; Mo» 
jdrzejów 3.25; Haberbusch 4] 
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Pamiętne zwycięstwo króla Ja- 
na Sobieskiego i oręża polskiego 
pod Wiedniem uczciła wczoraj 
stolica uroczystościami, które po- 
mimo niepogody wypadły wspa- 
niałe. W uroczystościach wzięły 
udział tłumy publiczności war- 
szawskiej. Cała Warszawa przy- 
brana była flagami o barwach 
narodowych, a ulice przepełnione 
były spacerującą publicznością. 


Warty honorowe 


O godz. 8 rano nastąpiło roz- 
stawienie posterunków wojsko- 
wych przed pomnikiem króla Ja- 
|. 0 
2 kraju 

LWÓW. — Policja śledcza areszto- 
wała urzędnika Zakładów Oczyszcza- 
nia Miasta, Iwańczuka, jako współ- 
winego w popełnionych nadużyciach 
przez dyrektora tegoż zakładu, Goń- 
czakowskiego. Ogółem aresztowano, 
w związku z tą aferą, pięć osób. 

KIELCE. — W Opatowie na targu 
zatrzymano wieśniaczkę Stefanję Cie- 
lecką, ze wsi Olszowice, która usiło- 
wała puszczać w obieg fałszywe mo- 
nety. Przeprowadzona rewizja dopro- 
wadziła do wykrycia form i narzędzi, 
służących do fabrykacji monet jedno- 
złotowych i 50-groszowych. Cielecką 
i jej siostrę oraz niejakiego Tadeusza 
Trenera aresztowano. 

KIELCE. — Na serpentynie pod 
Chęcinami zderzył się samochód inży- 
niera Pinińskiego z Warszawy z wo- 
zem. Wskutek zderzenia wóz został 
doszczętnie robity, a koń zabity. Inży- 
nier Piniński cudem uniknął śmierci. 

KRAKÓW. — W Szczakowej doko- 
nano napadu rabunkowego na sklep 
75-letniego Leopolda Schinka, Bandy- 
ci skrępowali starca, a sekcja zwłok 
wykazała, że Schink  zadławił się 
sztuczną szczęką. 


Z ubiegłej doby 


Przy zbiegu Nalewek i Swiętojer- 
skiej nastąpiło wczoraj zderzenie 
tramwaju nr. 17 z wozem. Wskutek 
zderzenia wyleciało kilka szyb w 
tramwaju, a jeden z pasażerów, 21- 
letni Wacław Skwarski (Kościelna 
10) poraniony został odłamkami 
ezkła. 


. 
* * 

Przy ul. Żelaznej 64 w mieszkaniu 
Julji Pyrzowej zasłabła nagle 45-let- 
nia Grzeszczukowa, krawcowa. W 
chwili przybycia pogotowia, G. zmar- 
ła wskutek krwotoku gardlanego. 

e 
* * 

Do restauracji „Odrodzenie“ (Że- 
lama 47) przyszło wczoraj 5-ciu 
podchmielonych mężczyzm. Goście do- 
wiedziawezy się, że w tym samym 
domu znajduje się piekarnia Tajtel- 
bauma, udali się tam po świeże buł- 
ki. Piekarze, widząc wkraczających 
mężczyzn, doszli do wniosku, że ma- 
ją do czynienie z terorystami, przeto 
rzucili się do ucieczki. 'Tymozasem 
przybysze zaczęli zajadać pieczywo. 
Przybyła policja zatrzymała trzech 
amałorów świeżych bułek: Stefana 
Kępkę, Władysława Kucza i Anto- 
niego Kilinowskiego. Pozostali dwaj 
zbiegli. 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


W 250 rocznicę bitwy wiedeńskiej 


Przebieg wczorajszych uroczystości 


na w Łazienkach oraz przy sar- 
kofagu z sercem królewskiem w 
kościele Q0. Kapucynów. W ko- 
ściele tym zgromadzili się przed- 
stawiciele rządu członkowie po- 
selstwa austrjackiego i przedsta- 
wiciele wojskowości, a przed 
wejściem stanęła kompanja hono- 
rowa 21 p. p. Ger. Składkowski 
dokonał przeglądu warty, a w 
chwilę potem przybył p. Prezy- 
re Rzplitej i wszedł do kościo- 
a. 

Po nabożeństwie, po pięknem 
przemówieniu ks. biskupa Gawli- 
ny, odbyła się wzruszająca uro- 
czystość złożenia wieńca wawrzy 
nowego przez p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej na sarkofagu, w 
którym mieści się serce króla 
Jana. Na szarfach widnieje na- 
pis: „Zwycięzcy z pod Wiednia— 
Prezydent Rzeczypospolitej Pol- 
skiej“. 


Wielki pochód i defilada 


Po nabożeństwie i po odjeździe 
p. Prezydenta, orkiestra 21 p. p. 
odegrała „Boże coś Polskę“ przed 
figurą Matki Boskiej Zwycięskiej 
na Krakowskiem - Przedmieściu, 
poczem uformował się wielki po- 
chód w strojach » historycznych, 
który przeciągnął przez miasto 
aż do Agrykoli. 

O godz. 11 rano zaczęło się 
składanie wieńców u stóp pomni- 
ka Jana Sobieskiego w  Łazien- 
kach, poczem nastąpiła defilada. 
Na czele grupy  historyczne;, 
wiernie odtwarzającej ówczesną 
epokę, posuwali się fanfarzyści, 
dalej szła piechota królewska, 
muszkieterzy, piechota  węgier- 
ska, wreszcie ukazał się orszak 
królewski z Janem Sobieskim na 
czele. (Osobę króla przedstawiał 
artysta Zelwerowicz). 

Tuż za królem posuwał się kró 
lewicz Jakób, wielki hetman Ja- 
błonowski i hetman Lubomirski. 
Dalej przedefilowała jazda, po- 
przedzana przez  fanfarzystów 
konnych, a więc dragoni i towa- 
rzysze z pod lekkich znaków. Po- 
chód zamykał hufiec ciężko 
zbrojnej skrzydlatej husarji... W 
czasie tej defilady przedstawicie 
le organizacyj składali w księdze 
podpisy dla upamiętnienia tej u- 
roczysłości. 


W Wilanowie 


O godz. 6 wieczór w Wilano- 
wie, na  rzęsiście oświetlonym 
dziedzińcu pałacowym odbyła się 
uroczystość ku czci wielkiego 
króla, który umiłował tę wieś 


podwarszawską. Przemawiał p. 
wojewoda Twardo. 
Część artystyczną  akaderaji 


wypełniły śpiewy chóru między- 
szkolnego pod batutą p. Tadeu- 
sza Mayznera oraz koncerty 36 
pp. pod batutą mjr. Śledzińskie- 
go i orkiestry C. W. S. pod batu- 
tą p. Rybickiego. 

Widowisko historyczne nie od- 
było się z powodu niepogody. 


Akademja Akcji 
Katolickiej 

Ku uczczeniu 250-letniej rocz- 
nicy odsieczy wiedeńskiej Akcja 
Katolicka przy kościele św. Flor- 
jana na Pradze zorganizowała 
wczoraj w sali parafjalnej uro- 
czystą akademię. 

Po odśpiewaniu przez chór 
dzieci szkoły powszechnej hymnu 


„Boga Rodzica“ zagaił akademię 
asystent Akcji Katolickiej ks. 
Kleczyński, który powitał przy- 
byłych gości, a między nimi au- 
dytora nuncjatury ks. Pacinie- 
go. 


Skolei dłuższy odczyt wygłosi- 
ła p. Brzozowska, charakteryzu- 
jąc osobę króla Sobieskiego w 
świetle jego listów, poczem od- 
była się część koncertowa. 


Z DNIA 


izie Janowi Ill-u 


Na zakończenie  odśpiewano 
hymn „Boże coś Polskę". 


Kwesta na Olesko 


ABC Nr. 270 = 


(odos i Rossi w Moskwie 
Lotnicy francuscy wczoraj opuścili Warszawę 


W dniu wczorajszym o godzinie 
7.40 rano z lotniska cywilnego na 
Okęciu, wystartowali lotnicy fran 
cuscy do Moskwy. Start odbywał 
się w następującym porządku: o 
godzinie 7.40 wystartował samo- 


W ciągu dnia wczorajszego od- | lot „Joseph le Brix“, kierowany 


była się na terenie 


Warszawy | przez lotników Codosa i Rossiego, 


kwesta uliczna na odbudowanie |ą w dwie minuty później samolot 


zamku w Olesku, w którym uro-| „Biarritz“, pilotowany przez kpt. 
dził się król Jan Sobieski. Udział | Verneuille'a. 


w kweście wzięli honorowi człon- 
kinie i członkowie 
społecznych. 


$port 
Walasiewiczówna bije 
2 rekordy świata 


W ramach międzydzielnicowego 
spotkania „Sokoła“, Pomorze — 
Wielkopolska, odbyły się w Pozna 
niu zawody lekkoatletyczne z u- 
działem m. in. dwóch rekordzi- 
stek świata Walasiewiczówny i 
Wajsówny oraz znanej biezaczki 
czechosłowackiej Koubkowej. . 

Zawody przyniosły dwa nowe 
rekordy świata, 


60 i 100 m., potwierdzając tem sa 
mem, że jest w dalszym ciągu 
najszybszą kobietą świata. Wala- 


które uzyskała | 
Walasiewiczówna w biegach na. 


W biegu na 60 m. Walasiewi-| 
czówna osiągnęła czas 7,4 sek., tj. 
o 0,2 lepiej od rekordu świata. 


Koubkowa była o metr styłu. 


| kowie 


Lotników francuskich żegnali 


organizacyj | na starcie zastępca francuskiego 


attache wojskowego, kpt. Klobu- 
kowski, sekretarz i attachć wojsko 
wy poselstwa sowieckiego, człon” 
ambasady francuskiej i 
przedstawiciele portu lotniczego. 


Lotnicy francuscy Codos i Ros- 
si, wylądowali na moskiewskiem 
lotnisku o g. 16.40. Lotnik fran- 
cuski Verneuille, wylądował dziś 
na tutejszem lotnisku w późnych 
godzinach popołudniowych. 

MOSKWA, 18.9. Minister 
Pierre Cot zwiedzał wczoraj z o0- 
toczeniem moskiewskie fabryki 
samolotów, oraz wojskową aka- 
demję lotniczą. 

W południe odbyły się na lotni- 
sku moskiewskiem wzloty gości 
francuskich na samolotach sowiec 
kich, zaś dygnitarzy sowieckich 
na samolotach francuskich 

Wczoraj wieczorem odbyło się 
przyjęcie w ambasadzie francus- 
kiej. 


Šp. kpt. Lewoniewskiego 


żałobnej w ko- 
nastąpi 


Dziś po Mszy 
ściele garnizonowym, 


W biegu na 100 m. Wafasiewi-| Wyprowadzenie zwłok ś. p. kpt. 
czówna uzyskała wynik 11,8 sek., Józefa Lewoniewskiego na cmen- 


t. j o 1 sek. lepiej 


świata. I tutaj Koubkowa była o 


metr styłu. 


W biegu na 800 m. Walasiewi- 
.czówna ustanowiła nowy rekord 
| Polski, osiągając 2:18,4, wygry- 
wając przed Koubkową o 2 me- 


siewiczówna startowała w sprin-' "I* 


tach oraz w biegu na 800 m. z 
Koubkową, od której na początku 
sezonu nasza znakomita : lekko- 
atletka doznała w Pradze porażki 
w biegu na 100 m. 


aaa a. 0) () 


L. atietyka 


POLSKA — WĘGRY 34.5 : 47.5 

Wczoraj w Królewskiej Hucie od- 
było się międzypaństwowe spotka- 
nie Polski z Węgrami w lekkiej atle 
tyce, zakończone naszą porażką w 
stosunku 34,5 pkt.: 47,5 kpt. mus 

Poszczególne wyniki w kolejności 
rozgrywanych konkurencyj, byty na- 
stępujące: 

400 m. przez pł. BS. nasz as 
atutowy Kostrzewski w dobrym `i- 


sie 55,4 sek., 2) Maszewski 56,6 sek. 

Bieg 1500 m. wygrał Węgier Sza- 
bo w baräzó słabym czasie 4:14,4. 
Dwa następne „miejsca dostały się 
naszym reprezentantom, drugim był 
Kucharski w 4:17, 3) JI "w 
4:17,8. 

W pchnięciu kulą nie bylo niespo- 
dzianki. Wygrał tę konkurencję fa- 
woryt Heljasz osiągając 15,80 m., 
dwa następne miejsca przypadły 
Węgrom, 2) Daramji 14,89 m., 8) 
Szolty 14,49 m. 

Bieg na 100 mtr. przyniósł wielką 
niespodziankę w postaci wyrównania 
rekordu węgierskiego przez Kovacsa, 
w czasie 10,6 sek. który zwyciężył 
przed swoim rodakiem Paitzem 10,7 i 
3) Twardowski 11 sek. 

Bieg na 400 mtr. przyniósł zwycię- 
stwo Biniakowskiemu w 50,4 sek., 2) 
Węgier Szalay 51,1 sek., 3) Maszew- 
ski 51,8 sek. REA en 

Bieg 110 mtr. przez płotki przyniósł 
spodziewane zwycięstwo Węgrom, 1) 
Kovacs 15 sek., 2) Jawor 15,6 sek. Za- 
borzyński zajął trzecie miejsce w do- 
brym czasie 15,8 sek. 

W skoku wdal miłą niespodziankę 
zrobił nasz Twardowski, zwyciężając 
dobrym skokiem 7,10 i pół m, przed 
2) Węgrem Szabo 7.05 i pół m. i No 
wakiem 6,90 m . 

Bieg 5 km. przyniósł niespodziewa- 
ne zwycięstwo Węgrom: 1) Keles w 
bardzo słabym czasie 15:37,7, 2) Sza- 
bo 15:43 sek., 3) Fiałka 16:11,6. Ten 
ostatni, który na meczu z Czechosło- 
wacją osiągnął piękny wynik 15:20— 
zupełnie zawiódł. 

Rzut oszczepem zakończył się zno- 
wu zwycięstwem Węgra, Versegyi 
63,20 m.. 2) Mikrut 59,22 m. 3) Bo- 
rosz 55,71 m. 

W skoku wzwyż triumfował Wę- 
gier Kasmarky wynikiem 1.86 m. Na- 
stępnemi miejscami podzielili się Pław 
czyk i Solyon osiągając po 1,81 m. 

Bieg na 800 mtr. zakończył się na- 
szem zwycięstwem. Wygrał go Kuż- 
micki w 1:59, 2) Węgier Kertesz 1:59,4 
po zaciętej walce z 3) Kostrzewskim 
1:59,6. 

Rzut dyskiem przyniósł dwa pierw- 
sze miejsca Węgrom: 1)  Remecz 
47,50 m., 2) Donogan 46,83 m., 3) He 
ljasz 44,18 m. 

Sztafeta 4 x 200 mtr. przyniosła 
nam porażkę, niekompromiiującą jed- 
nak. 1) Węgry 1:30,8, 2) Polska 
ESO 


zed w” 


asa zat mał 


O NAGRODĘ 

„KURJERA POZNAŃSKIEGO”. 

W biegu naprzełaj w Poznaniu na 
dystansie 4 km. o nagrodę „Kurjera 
Poznańskiego" zwyciężył Hartlik 
14:45,8 przed Nojem. Startowało 75 za 
wodników. 
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od rekordu |tarz Powązkowski. 


Cała prasa sowiecka zamiesz- 
cza sprawozdania z ekspor- 
tacji zwłok Ś. p. kpt. Lewoniew- 
skiego i wiadomość o wizycie po- 
sła Łukasiewicza u komisarza Li 
twinowa z podziękowaniem za po- 
moc rządu sowieckiego i społe- 
czeństwa po katastrofie polskiego 


Czwarte zwycięstwo osiągnęła | samolotu. „Izwiestja”* drukują na 
Walasiewiczówna w skoku wdal, | pierwszej stronie list ministra Łu 
uzyskując 6,46 m. przed Alińską | kasiewicza do naczelnego redakto 
(AZS Poznań) 5 m. (rekord okrę-| ra „Izwiestij” w którym p. Łuka- 


Dochodzenie prokuratorskie 
W sprawie katastrof górniczych 


gowy). 
o 


Piłka nożna 


„POGOŃ” — „LEGJA” 3:1. 
Mecz ligowy l-szej grupy rozegra- 
ny we Lwowie pomiędzy miejscową 
„Pogonią” ı stołeczną „Legją”, zakoń- 
czył się zwycięstwem gospodarzy 3:1. 


ą WISŁA — ŁKS 1 : 0. 
W Krakowie rozegrany został mecz 
ligowy grupy I pomiędzy miejscową 
„Wisłą” i ŁKS. Mecz zakończył się 
zwycięstwem gospodarzy 1:0. 
22 P. P. EAOn 


Rozegrany w Siedlcach mecz ligo- 
M ao Il, pomiędzy krakowskiem 
Y Q 

kończył 


się zwycięstwem drużyny 
miejscowej 3:0. P7" 

n Ae. AN 
n : 33.7 6% cy 
Rozegrany w stolicy na  stadjonie 
W. P. mecz ligowy H grupy pomiędzy 
stwo drużynie stołecznej 5:3. 


„CZARNI” —— „WARTA” 1:0. 
Rozegrany w Poznaniu mecz ligowy 


a lwowskimi „Czarnymi” 
zwycięstwo gościom 1:0. 
TABELA LIGOWA 
Walczący o mistrzostwo Ligi: 
gry pkt. st. br. 
Wisła 9 


9:4 
Pogoń i 
Ruch 
LKS 
Cracovia 
Legja 
Walczy o spadek z Ligi: 


„Warty” 
przyniósł 
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22 pp. 
Warszawianka 
Warta 

Czarni 
Podgórze 
Garbarnia 


Tenis 


EDER 
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„LEGJA” DRUŻYNOWYM 

MISTRZEM W TENISIE. 
Decydujący o drużynowem mistrzo- 
stwie Polski w tenisie mecz warszaw- 
skiej „Legji” z poznańskim „„AZS”, ro 
zegrany w Poznaniu, przyniósl bezape 
lacyjne zwycięstwo „Legji” w stosun- 
ku 6:1. Jedyny punkt dla „AZS” zdo- 
była w grze mieszanej para Warmiń- 
ski — Oajsierewa, zwyciężając parę 
Tłoczyński —- Neumanówna 2:6, 6:4, 


19; 

W KILKU WIERSZACH. 
Mistrz olimpijski Janusz Kusociński 
prosi nas o zaznaczenie, że z dniem 


W sześciomeczu 
odbytym w Warszawie na boisku W 
P. wygrała 
kt, 2) AZS 308, 3) Skra -— 260, 4) 


KS — 266, 55) AKS — 149, 6) Sar- 
mata 20. Indywidualnie doskonały wy 
nik osiągnął Łopacki (AZS) w biegu 


na 100 m. 10,9 sek. 
* 


W wyścigu naprzełaj o mistrzostwo 
na 
dystansie 24 km. zwyciężył Michalak 


Polski odbytym w Częstochowie 
(Legja Warszawa) w 50:21. 


Atletyczny pięciobój 


Pocztowy. 
* 


Finałowy mecz tenisowy 


zwycięstwo Amerykaninowi 


zwyciężywszy Niemca Najucha, 


górzem” i 22 p. p. Strzełec,"za* 


I grupy pomiędzy miejscową drużyną | 


17 b. m. opuścił stanowisko naczelne- 
go redaktora ,w  „Kurjerze Sporto- 
wym”. A 


lekkoatletycznym 
1) Warszawianka 309,5 


drużynowy o 
mistrzostwo Warszawy wygrał Szcze- 
blewski, drużynowo zaś Spor. Klub 


zawodo- 
wych tenisistów rozegrany wobec 6 
tysięcy widzów w Berlinie, przyniósł 
Tildeno- 
wi „który pokonał Niemca Nussleina 
w czterech setach: 1:6, 6:4, 7:5, 6:3. 
Trzecie miejsce zajął Czech Kożeluh 


Na zlecenie prokuratury kato- 
wickiej podjęto śledztwo sądowe 
w sprawie mnożących się kata- 
strof górniczych. 


siewicz dziękuje tym licznym oby- 
watelom sowieckim, którzy pośpie 
szyli z pomocą lotnikom polskim. 

„Krasnaja Zwiezda“ drukuje 
na pierwszej stronie artykuł o 
polskiem lotnictwie  cywilnem, 
utrzymany w tonie przyjaznym. 
Charakteryzuje on rozrost pol- 
skich linij lotniczych, rozbudo» 
wę polskiego przemysłu lotnicze 
yo oraz analizuje nowe typy 
samolotów polskiej konstrukcji, 
wypierające na polskich linjach 
aparaty zagraniczne. 

Przebieg uroczystości 
bowych zamieszczamy na 
1-ej. 


pogrzee 
str. 


stuchnie, miejsce zasypania żyw: 
cem trzech górników. 

Por'eważ w części tych kopalni 
katastrofy są bardzo częste zacho 
dzi domniemanie, że były spowo- 


Śledztwo to objęło kopalnię Mo- | dowane nienależytem zabezpiecze 


drzejów, teren wielkiej katastro- 
fy oórniczej, kopalnię „Richtho- 
fen“ w Janowie, gdzie zginęli o- 
statnio dwaj górnicy oraz kopal- 


niem miejsc pracy. Władze sądo- 
we zwróciły się w tej sprawie do 
okręct"ego urzędu górniczeo w 
Katowicach, z prośbą o wyrażenie 


nie „Radzionków“ i „Boer“ w Ko- opinii. 


- Uroczystości. na-6. Sląsku 


Zjazd powstańców. — Nowy sztandar Halierczyków 


KATOWICE, 18.9. — Związek 


Strajk metalowców 
w Łodzi 


ŁÓDŹ, 18. 9. — Strajk w prze- 
myśle metalowym objął wszystkie 
zakłady. Wszyscy odlewacze oraz 
siły pomocnicze porzuciły pracę. 
Związek zawodowy robotników 
przemysłu metalowego opracował 
wnioski do Inspektoratu Pracy, w 
których określił warunki, na ja- 
kich robotnicy gotowi są wrócić 
do pracy. 

We wnioskach zastrzeżono pod- 


| 


powstańców i b. żołnierzy, urzą! 


dził zjazd w Piekarach Wielkich. 
Przybyło' 1000 delegatów ze wszy- 
stkich zakątków Śląska. Przema- 
wiał prezes ' Wojciech Korfanty, 
który w krótkości naszkicował sy- 
tuację w Rzeszy niemieckiej, wska 
zując, że obecne Niemcy są bar- 
dziej militarystyczne, niż dawne. 

Po przemówieniu prezesa Kor- 
fantego i prezesa Związku pow- 
stańców i b. żołnierzy, dr. Tempki, 
udano się pochodem na Kopiec 
Wyzwolenia, gdzie poszczególni de 
legaci złożyli przywiezioną z sobą 
ziemię. Nastąpiło wpisywanie się 
do złotej księgi. 


+ y% 
W Rydultowach odbyło się po- 


pisanie umowy zbiorowej, na wa-| święcenie sztandaru placówki hal 


runkach z roku 19380 oraz uznanie lerczyków i uroczystość 


10-lecia 


delegatów fabrycznych i ich nie-|jej istnienia. Uroczystość ušwiet- 


usuwalności. Warunki te inspek- 
tor pracy podał do wiadomości 
przemysłowcom. Rozstrzygnięć 
należy spodziewać się w dniu dzi- 
siejszym. 


nił przybyciem jen. Haller, który 
przemawiał po nabożeństwie, pu- 
czem dekorował odznakami Mie- 


„czów  hallerowskich i dyplomami 


zasłużonych działaczy placówśi. 


/N ~ 
NILODWOŁALNIE 


OSTATNE TYDZIEN 


kowski, 
nieczny, 
plicki, 


GRANA BĘDZIE 
w REXIE 


rekordowa rewja nad rewjami 


MZÓTKO DLA ZETA 


Ola Lilith, Nora Ney, L. Szczepańska, V. Łaska, 
E. Antoszówna, H. Zarembina, H Bekeffi, 
M. Nobisówna, A. Dymsza, K. Kru- 
L. Lawiński, 
Igo Sym, J. Cza- 
Chór Dana, 
16 Rex-girls 


Rewelacyjne ceny biletów 


Od 50 śroszy do 5 zł. 


Cz. Sko- 


= ABC Nr. 270 


Niedogodności dojazdu rannego 
do W:rszawy 


Najwygodniejszynt dla 0505 pra 
cujących w Warszawie, a mieszka 
jących na linji Otwoskiej, dla do- 


Warszawa - Wschodnia o £. 7 m. 
35, a na stację Warszawa - Głów- 
na o g. 7 m. 43. Jest to jedyny do 
tąd pociąg w komunikacji po miej 
skiej, który z linji Otwockicj kie- 
rowany jest od 2 wtztśjia przez 
trję średnicową 

Ponieważ przyjazd ma dworzec 
Główny, stanowi wiciką dogod- 
ność dla podróżnych, pociąg ten) 


TEATRY 


NARODOWY: Dziś i jutro sztuka 
H. Bergmana „Testament jaśnie Pa- 
na” z |unoszą = Stępowskim, Andtzee 
jewską, Justianem, Zniczem. 

NOWY: Dziś i jutro „Świt, dzień 
i noc" z Malicką i Węgierką, po ce- 
nach zniżonych. 

LETNI: Dziś i jutro komedja gy, | 
ra i Madisa „Spódniczka czy toga” z 
Lubieńską i Grabowskim. 

8.30 (ul. Mokotowskaj: Dziś ı ju- 
tro operetka Gilberta „Hetel Impe- 
rial” z Niną Grudzińską. W filji na 
Woli: Dziś i jutro operetka „Kobie- 
ta która wie, czegó chce” z H, Ma- 
kowską. 

REX (ul Karowa 18): Dziś | ju- 
tro rewja „Wszystko dla wszyst- 
kich* z Dymszą, Norą Ney i atrak- 
cjami zagranicznemi. 

CYGANERJA (lokal „Morskiego 
Oka"): Dziś i jutro rewja „Ram- 
Pam-Psm” z Pogorzelską, Z. Hala- 
mą, Wobzczerówiczem. 

PRASKIE OKÓ (Zygmuntowska 
10): Dziś t jutro rewja „Z calego 
serca“ z Gruszczyńskim i Nowicką, 

STUDIO IM. ŻEROMSKIEGO: 
Od dziś widowisko  L. Schillera 
wGody* w reżyserji Wiercińskiego, 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI. Międzynarodowa Wystawa Drzi- 
worytów. 

ZACHĘTA: Wystawa batalistycz- 
na I t „żołnierz 1 koń w sztuce 
pólskiej” oraz wystawa szczepu „Ro- 
gate serce”. 

MUZEUM NARODOWE: Podwale 
15—8 mużeum wojska. 

KAMIENICA BARYCZKÓW: Pań 
Btwowe zbiory sztuki. Galerja sztuku. 
polskiej XIX i XX w. 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
im, Erazma Majewskiego (Paine 
Staszica) otwafie w środy, piątki 1 
niedzieie od g. 10—14. 


KINA 


ADRIA: „Pod pręgierzem”. 
ALFA: „Martwy Dom”. 
AMOR: „Chandu”, 


APOLLO: „Dzieje Grzechu”. 
ARENA: „Ziemia pragnie” i do- 
datki dźwiękowe, 


ATLANTIC: „Pieśń nad pieśnła- 


nii 

BAJKA: „Czerwony ślad” i „Sza- 
leńey*". 

CAPITOL: „Jasnowłosy żeń”, „De- 
mon wielkiego miasta”, 

CASINO: „Nowoczesny -Robin* 
zon": 

COLLOSSEUM: „14 lipca” i rewja 

COLLÖSSEUM: m. sala; „Traged- 
ja na Mont Biańc” i „Człowiek bez 
nerwów ”« 

CORSO: , „Sześć 
otaz komedja. 

CRISTAL: „Drewniane krzyże”. 


EUROPA: „Uśmiech szczęścia”. 


godzin życia” 


jest stale  przepelniony, 
znaczna część pasażerów pocią- 
gów wcześniejszego i późniejsze- 


uciążliwego przepełnienia ko- 
nieczne jest powiększenie składu 
omawianego pociągu. 


Eksm sje mieszkaniowe 
w Warszawie 
W ostatnim miesiącu wydział 


gdyż | Opieki Społecznej Zarządu Miej- 
skiego, 
schroniskach dla bezdomnych za-|nim budzi się w człowieku 
jazdów do stolicy, jest pociąg dę: | go, obecnie korzysta z niego. Spo- | ledwie 18 rodzin, złożonych z 37| przed wonią, zatruwającą powie- 
bliński, przybywający na stację; wodu nadmiernego i niezmiernie j osób. Z tej liczby 15 rodzin eksmi | trze całej 


ulokował w miejskich 


towano za niepłacenie komorne- 
go. 2 rodziny z zagrożonego dcenii 
11 —— z mieszkania siużbowego. 


ZYCIE STOLICY 


Str... = 


Czem oddychać muszą 


mieszkańcy centrum Warszawy? 


Śmieciarz. Na samą myśl o 


jęk 


Warszawy, gdy tylko 
po godzinie 10 wieczór zaturko- 
czą ma ulicach > chłopskie o- 
twarte wozy do wywożenia śmie- 


ci. Na samo wspomnienie tych 
przykrych wrażeń czujemy odra- 
zę do tego barbarzyńskiego spo- 
sobu oczyszczania miasta, który 
uniemożliwia trzymanie otwat- 
tych okien w godzinach wieczó- 
rówych, uniemożliwia wyjście na 


Kolektor bielański rozsiewa 


Miljardy bakteryj chorobotwórczych 


Warszawa i okolice pod stałą grozą epidemii ` 


Począwszy od podwarszawskie- 
go Czerniakowa, aż hen, pod Wy 


szogród, czyli na przestrzeni oko=| 


ło 100-kilómetrowej, Wisła jest 
rożsadnikiem bakteryj chorobó- 
twórczych. Sżare jej nurty róją 
się od drobnoustrojów, zdolnych 
do rozwijania się w temperaturze 
ciała ludzkiego, a więc niebezpiecz 
nych dla naszych organizmów, do 
których dostają się z wodą. 

Analizą bakterjologiczna wyka- 
zała, że w jednym tentymetrze 
sześciennym wody wiślanej, za- 
czerpniętej koło Czerniakowa, a 
więc powyżej Warszawy, znajdu- 
ja się około 186 takich bakteryj. 
Koło mostu Kierbedzia jest ich 
już 400, przy Cytadeli 2000, a ó- 
bok Młocin aż 800.606 w jednym 
cótitymetrze wody rzecznej, Da- 
lej, pód Jabłońttą, Zaktóczymiem 
i t. d., liczba bakteryj źmnlejsza 
się stale, aż pod Wyszogrodem 
znów jest ich tylko minimalna 
liczba 180, t. j. tyle, co pód Czer- 
ńiakówem. . 

Skad bierże się ta nadmierna i- 
lość drobnoustrojów chorobótwor- 
czych w wodzie wiślanej, póniżej 
Warszawy ? 

o. posiew 
kolektora 

Rozsiewa je t. zw. kolektor ka- 
nalizacyjny, mający ujście na Bia 
lanach, który wylewa do Wisły 
160 tysięcy metrów sześciennych 
ścieków oraz wszelkich nieczysto- 
śći i odpadków ra dobę. Brud tęn 
stattówi za Blelasumi jedną 450-q 
część zawartości wody wiślanej, 
gdyż kolektor dostarcza  jedeń 
metr sześcienny ścieków na sekun 
dẹ, a w czasie tym przepływa Wi 
słą około 450 metrów  sześcień- 
nych wody, 


Ta więc jedna 450-a część ście-|odbył się pierwszy 


ków warszawskich, pósiada w jed. | 
nym centymetrze śżeścieńńym 800; 
tysiący  bakteryj alorabośwóc. | 
czych. 

Dróbnóustroje të żagrażają 
zdrówiu  nletylko mieszkańców 
miejscowości, leżących poniżej 
Warszawy. Wieśniacy bówiem tam 
tejsi, żaopatrujący stolicę w na- 
biał, mleko. produkty rólńe i t. p., 
dostarczają nam w żywności tej 
olbrzymią ilość bakteryj 2 wody 
wiślanej, w której myją bańki do 
mleka, płóczą płótna dö serów i 
którą żraszują owóce it jarzyny 
(jadane przeważnie fa Burówo), 
aby utrzymać je w stanie ŚWie- 
tymi. 

Baktetje więć, których Stolica 
pozbyła się, wylewającć je że Ście- 
kami do Wisły, wracają do tas W 
najgroźniejszej postaci, gdyż ha 


FILHARMONJA: „Pożegnanić Z) „„oguktach spożywczych, przynó- 


bronią*. 
FAMA: „Szaleństwo amerykańskie” 
FORUM: „Wielka klatka”, 
ÓLORJA: „Król cyrku”, „Księża 
Łowic'tn'. 
HOLLYWOOD: „Rocamhole” i re 
wja, 


LOŚ: 1) „Stalowa dłoń”, 2) „Mu- 
mja” 


MEWA: „Kobiety bez przyszłości”, 
„Sekretarka osobista”. 

WAJESTICĆ: „Don Kisżoł”. 

MASKA: „Każdemu wolno Ko: 
chać”, „Dwaj pechowcy”. 

NOWA TOMBOLA: 
stein” i „Congorilla”. 

PAN: „Dlaczego zgrzeszyłańt”. 

PETIT - TRIANON: „Pożeśńańie 
z grzechem”, „Panienka i miljon”. 


RIVIERA: „Pat i Pałachon jako 
wynalazcy prochu” i „Pań Tadeusz. 


SOKÓŁ: „Ekstaza* i dodatki, 

TON: „Jego ekscelencja subjekt”. 

UCIECHA: „Jego ekseelencja sub: 
jekt“, 


Podróżuj 
samolotem 


f s "79 g 5 


sząc często týfus, czefwońkę i ih- 
ne choroby. 
Można oczyścić 
i wyjałowić 
Wielkie miasta zagranicy znala 

zły już wyjście z tego niebeżpiecz 
ego stanu zatruwania się Wlas- 
neńii odpadkami, budująć stacje 
oczysźczania ścieków. W Warsza: 
wie, niestety, sprawa ła jest nára- 
żłe w stadjum badawczeńi. Posia- 

zak 5 


„Franken! PrELMINArZ Warszawy 


na r. 1934-5 

Prace nad ułożeniem  prelitihtarza 
budżetówego m. stał. Warszawy da r. 
1931-35, bosunęły się już tak dalekń na 
przód, żć prawdopodobnie już w przy” 
szłymi tygodniii komisja budżetowa za- 
rządu fhiejskiego przystąpi do tózwa: 
żafiia preliminafzy btidżetow$ych pð 
szczególnych wydziałów i przedsię: 
biorstw miejskich. Praće te potrwają 
parę miesięcy, Zakończenie ich spodzie 
wane jest ma 1 listopada, póczeńń přeli 
łiiinarż pizekażany będżie tadzie miej: 
skiej z tern; sby rady mogła żakończyć 
prace budżetowe do t lutego. 


damy dopiero dóświadczalną šta- 
cję miejską, którą oczyszcza obec 
nie jedną setną część ścieków sto 
łecznych, przy pomocy t, zw. oša- 
du czynńiegó. Oczyszczanie to òd- 
bywa się tylko dla celów laborato 
ryjnych. 

Osad czynny jest zbiornikiem 
hodowanych specjalnie drobunou- 


strojów, które mają własność prze | czyszczone Ścieki do 


niegnijace (nieorganiczne) oraż 
atakują i niszczą bakterje. zawar: 
te w ściekach. Po przejściu ście* 
ków przez ten osad czynny, Wy- 
chodzą one wyjałowłone, t. j. Z 
bakterjami unieszkodliwionemi. 
Nie posiadają pozatem części gnil 
nych, temsamem zaś są bezwonne. 

Następnie skierowuje się tak o- 
specjalnego 


twarzania « gnijących (organiez-| zbiornika, t. zw. osadnika, na któ- 
nych) części ścieków na cząstkii rego dnie osiadają części stałe. 
CEST |, (BACY WE "GE UAH 


Erzed kratkami 


Lud polski o złodzieju szczegół- 
nićj sprytnym powiada: 

— On jaja spód wrony na gnieź- 
dzie ukradnie. 


Ótóż wrona wrong, a przysłowie 
te stało się od wczoraj zgoła nie: 
aktualne. Złodziej, kradnący jaja 
spód wrony, tó zwyczajny pętak, 
„fiume i ektoplazma“ (jak powiada 
świetna  feljetonistka „Nowin Co- 
dziennych“, Mary), wóbee subloka- 
tora p. Antoniny Nadziurskiej. Cóż 
ukradł sublokator? 


Ni mniej ni więććj, tylko gramófoń 
z płytami i trzy złote zęby panny 
Antoniny. Co? I nie nie spostrzegła. 
Ółóż każdy prżyżna, żć te wroiió 
jaja już nam dziś nie zaimpónują. 

—- Ale jak ukradł to zęby? = wy 
krzyknie każdy z pódziwem. Niewla- 


domo. Ôn mileży, a ókradzióna z zę- 
bów, czyli, jeśli tak można powie- 
dzieć, wyzębióna b. Antonina, nic 
wie, Szła spać wieczorem w pełnem 
uzębieniu. Obudziła się  bezzębna. 
Może ten sublokatór jest w pórozu- 
mieniu z siłą niecżzystą? Chyba. Bo 
inaczej tradno sobie to wszystko wy- 
iłimaczyć. Może przyszła (odroczó- 
na) rózprawa sądowa to wyjaśni? 

Cò teraz ukradnie? Licho wie. W 
każdym razie człówićk niebezpieczny 
i hikónitt gó na sublokatora przyj- 
mówać nie radzę. Pozatem męczy 
rńmle pytanie, czy te zęby były trzó- 
nowe? Bò jeżeli te zęby były trzo- 
nowe, to chóciaż złodziej, ale czap- 
kẹ- przed nim zdejmuję. 

Pytam się bówićm: cóż trudniej 
nkraść ód trzónowego zęba? 

Very: 


Wczorajsze zjazdy i obchody 
w Warszawie 


Wezoraj, o godzinie 10-cj rano, w 
gimnazjum Zgromadzenia Kupców 
ogólno-polski 
zjazd Stowarzyszeń Dyrektorów 
Polskich Szkół Średnich prywatnych 
i samorządowych, W zjeździe wzię» 
ło udział 100 osób. Zjazd zagałł dyt. 
Kostro, prezes Stowarzyszenia. Ak- 
tuślne zagadnienia szkolnictwa pry- 
wntnego omówili w róferach dyr. 
Ordyński I dyr. lletiurtówa. Pó: 
południu ódbyła się dyskusja nad 
wtiioskami, oraz wybory zarzadu L 
komisji rewizyjnej. 
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Wczoraj w dalszym ciągu odby- 
wały się obrady zjazdu polskich 
inżynierów kolejowych, na któro 
przybyło około 400 osób z całej Pol- 
ski. Drugi dzień obrad poświęcony 


był posiedzeniómi sekcyjnym, Póza- 
tem wygłosżono szereg  roferatów. 
Vziś nastąpi dalszy ciąg obrad. Pro- 
grani dnia dzisiejszego przewiduje 
wybór miejsca i czasu nowego zjaz- 
du oraż zamknięcie obecnego. 

* b * 

Wczoraj Warszawa obchodziła w- 
toczyście dzicń harcerstwa. Na pla- 
cu Piłsudskiego zgromadzito się okó- 
to 5000 tułodzicży. O godzinie D-ej 
rózjóczęła się Msza polowa, po któ: 
roj złożóno wieńce na grobie Nie. 
znanego Żołnierza. Potem odbyła się 
defilada | drużyny hareerskie poma- 
szerowały do Pazienek, gdzie na sta- 
djonie hippicznym prezes oddziału 
warszawskiego, Kamieński, dokónał 
przeglądu Po przeglądzie ódbyły się 
pókazy, zakończóne wspólnem ogni- 
skiem 


Śmierć 70-!etnieno starca 


wypędzonego 

Do Juljana Śkrońskiego (Puław 

ska 68) przybył w sobotę jego 
70-letni ojciec Stańistaw. 


żóńa Skrońskiego i jej matka 
obawiały się wpuścić starego do 
mieszkania że względu na to, że 
był bardzo osłabiony i żackodżziła 
możliwość, że rożchoruja się % 
błożnie, Dopiero po pewnym cza- 
sie ulókowano go w mieszkaniu. 

Wczżóraj okolo g. tej rano, dë 
zorća Józef Kraweżyk, sprzątajaącć 
podwórze, żhalażł W rógu pod mu 
rem Btarca, leżącego beż przy: 
tomńóśći. Dożórta zwrócił się do 
rodziny, aby przyjęła chorego. 
Spotkawszy się ż odmową, żawia 
domit pólicję XVI komisarjatu, 
Wezwañó pogotowie Fututikowa. 
Przybyły lekarz stwierdził zgon. 
Według zeznań matki Skrońskiej, 
Prengielówej, nieszczęśliwy sta< 
rzec walesa się od ubiegłego 
wtorku pó ulicach, hadaremnie 
szukając wśród żnńiajomych pie 
niędzy na wyjazd do córki zamie- 
szkałej w Mińsku Mazowieckim. 


Śmierć starca wygląda tajem“ 


Dążeniem zarządu miejskiego będzie | niczo, gdyż syn jego odmówił u: 
dalsza kompresja budżetu. w porówha- | dania się do komisarjatu, a ņa- 


|fiu z tegóroćźnytii. 


wet zbiegł I tkrywał się przed 


przez rodzinę 


Pozostały płyn zmienia się po 
przefiltrowaniu w czystą wodę, 
części zaś stale, stanowią bardzo 
cenny surowiec przemysłowy, któ- 
rego np. ze ścieków stołecznych 
moglibyśmy otrzymać około 150 
tysięcy kilo na dobę. Przerabianie 
tego surowca, zapewnia stacjom 
oczyszczania ścieków nietylko sa- 
mowystarczalność gospodarczą, 
lecz i poważne dochody. 


Gaz, nawóz i wódka 

Gdy poddamy stałe części ście- 
ków fermentacji. otrzymujemy 
znakomity nawóz, który posiada 
prócz tego te zalety, że jest bar- 
dzo tani óraz zupełnie bezwonny. 
Może wiec być dostarczany do go 
śpodarstw wiejskich nawet w od- 
krytych wozach, nie narażająć ni- 
kogó ha żatrucie cuchnacym ga- 
zem, 

Pożatem, podczas fermentacji 
ścieków, wydziela się gaż świetl- 
ny, nieustępujący w niczem, a ħa- 
wet przewyższający jakością gaż 
warszawski. Gdybyśmy posiadali 
stację przerabiającą wszystkie 
ścieki warszawskie, to otrzymywa 
libyśmy dziennie 20.000 metrów 
sześciennych tego gazu. Ponieważ 
stolica zużywa przeciętńle 100.000 
metrów sześćleniych gazu świetl- 
nego, zaspękoiłoby to jedną piątą 
część żapotrzebowania. 

Z nawozu, otrzymańego po fer- 
mentacji stałych części ścieków, 
móżna również pędzić wódkę. Po- 
dobno nawet jest ona wyśmienita. 
Oprócz tego, na tożcieńczonych 
ściekach hodują się znakomicie ry 
by, szczególnie zaś karpie. 

Niestety, pomimo tyel: korzysci, 
z przerabiahia ścieków, Warszawa 
nie może zdobyć się na zbudowa* 
nie stacji oczyszczania, a miesz- 
kańcy stolicy i okolic nadwiślań- 
skich, położonych póniżej Warsza 
wy, są zatruwani nadal tietzysto 
ściami z kolektora i narażani na 
zabójcze działanie bakteryj chowa 
botwórczych. 


Ceny w Warszawie 


Na poniedziałek, 18 b. m, obowiązu- 
ją następujące najwyższe ćeny podsta- 
spożywczych na 
rynku warszaws chleb pytłowy = 
32 gr., sitkowy i razowy — 24 gr. Za 
kę. batki pszeńne = 4 gr, fajka swie- 
że — 0 gr. ża sztukę, mleko na miarę 
— 25 gr. zą litr, słofiina — 1 zł. 00 gr. 
mięso uboju warszawskiego: wołojwitia 
= I zł. $0 ër, wieprzowina == 1 żł 60 
gr, cielęcina — t zł. 5 gr. mięso ubos 
ju zamiejscowego: wołówiia == T zł. 40 
gr. cielęcina == i zł. 50 gr., masło de- 
serowe Í] gat. — 3 zł. 33 gr., oselkówe 


wowych artykułów 


kim: 


f 4 R 
policją. Zwłoki przewieziono dol 2 zł. 75 gr. wszystko ża kg. w sprze 


prósektorjuim. 


PRZYCHODNIA 
SPECJALNA 


DZIAŁ LEKARSKI 


Dr. med. D. GISERA 


| daży detalicznej. 


B. Asystenta Kliniki Barilńskiej 


Cher $KORNE, WENERYCZNE (spec. CHRONICZNE) 
pęćlierza i niemoć płciowe, Analizy: krwi, moczu. Dia- 
termia. Sóllux. Lampa kwarcowa. 9-2 i 4-9, Porada 4 żl. 


10 SENATOR 
a— 


WYŁACZNIE iron WENERYCZNE 
LEKARZY SPECJALISTÓW Skórne. niemoc, 


P 


RZYCHODNIA 


Chmielna 47 


| SERE 


SKA 10 


Analizy. Rentgen, Elektrolecz. 


Ptzylęcia © e. — Ow Niedz. i0 — 3, Kobiety nrzyjn. lekarka 2—5. Wiz. 5 zt. 


PRZYCHODNIA 
t= w. 
Wizyta 


Dr med. K. KRAJEWSKI Wenerycz. (ostre 
i eht.) skóry, niem ple., pęcherza. Kobiece 
Anal.:krwi i mocz. Eletkrolecz. Żapobieg. 


brzyjm. w swojej prywał. Leczn. spet. Chmielna 56 


J Przy- 
chodnia 


vis-a-vis Dworca od 8 r do 9 w, Wiz. 4 zł. 


WIERZBOWA 6 WENERYCZNE 


» Zł. KOBIETY przvimuje LEKARKA 3—%6.  Elektroleczenie. 


z" m R 
WENERYCZNE cronice 
ftiemuc, skórne, Analizy: 3 — 9 «w. 
ÖR. J. GELBFISZ 
Złota 27. PARTER Ceny terznicowe 


ORDYNACKA 9 


LEKĄARZE-KLINICYŚCI 


we wszystkich spzcjalnościach 
4r.=s w. Niedz. 10=2. WIZYTA 3 zł: 


ulicę bez obawy, że nie zostanie 
się „zatrutym* gazami è wonią 
wydzielanemi przez gnijące od- 
padki wszelkiego rodzaju i ga- 
tunku. 

Kosze śmieci są wynószone że 
śmietników na ulicę przez nie: 
szczęsnych wynosicieli śmieci. W 
drodze od śmietniska dó wozu 
część zawartości kosza znajduje 
się na podwórku i na chodniku 
ulicy, poto, aby znowu wró- 
cić dò śmietników i stanowić 
podkład gnilny dla nowych ku- 
bełków śmieci. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 

Można w ostateczności znieść 
odór wynoszonych codziennie 
"śmieci przez przeciąg krótkiego 
czasu, ale jak męczyć się muszą 
ludzie, pod których oknami stoi 
„czarna skrzynia” często nie 
zamknięta przez niechlujną służe 
bę domową, zionąca w dni upal- 
ne zabójczym „żapachem”. 

A cóż dopiero za plaga nad 
plagami — doły nad dołami, do» 
ły do śmieci znajdujące się w 
podwórzach samego centrum sto- 
licy  B2-miljohowego państwa 
(Nowy Świat 62), Doły, do któ: 
rych są wyrzucane wśzelkiega 
rodzaju odpadki jak  pomyje, 
resztki obiadowe, papiery, po- 
piół, jednem słowem  wsżystko, 
nie wyłączając  ekskrementów 
ludzkich i zwierzęcych. 

Wyobraźmy Sobie co to Żża 
smród wydobywa się z tych hor 
w godzinach wieczornych, gdy 
śmieci zaczynają barówać. Ja: 
kie niebywałe katusze, przy któ- 
rych męki Tantala są dziecintią 
igraszką, znosić muszą mieszkań. 
cy domów w czasie 2—4 godzin 
nego nieraz wydobywania ich 
zawartości na podwórze, a has 
stępnie ładowania na woży. 

A w jakich okropnych warun- 
kach pracują robotnicy wywożą* 
cy odpadki. Warto, aby właściwe 
czynniki bliżej się tem zaintere 
sowały. O żadnych najbardziej 
podstawowych zasadach higjeny 
nie może oczywiście być mowy. 
Choróbą zawodową _śmieciarza 
jest w pierwszym rzędzie gruźlie 
ca, następnie różne owrzodzenia 
skóry i wszystkie choroby "że 
kaźne, które trudno  wytępłó. 
Przeciętny wiek wywoziciela, je 
`; się zajmuje tem od lat młodych 
nie przekracza 85 łat i to w haj= 
szczęśliwszym wypadku, jeśli zdó 
ła uchronić się ptzed niebezpie- 
czeństwem choroby zakaźnej. A 
przecież przy każdym wozie obok 
starszego woźnicy jest młody, 
kilkunastoletni pomocnik. 

Gdzie opieka nad pracą młodo- 
cianych, gdzie inspektorat pra- 
We 

Żnane i coraz częstsze wypad: 
ki śmierci wśród  wywozicieli 
śmieci przy pracy, wskutek za- 
trucia organizmu „gazami, wska: 
żują na konieczność zmiany tes, 
go systemu i to hie droga do- 
browolnych umów  przedsiębiot- 
ców z kamieniezkami, ale drogą 


prymusowego Zarządzenia wła- 
ściwych władz  administracyj: 
nych. 


RADJO 


Poniedziałek, dn. 18 września 


Od 7 == 8 Audycja poranna, = 
12.056 Muzyka lekka. == 15.00 Ko 
munikaty r muzyka z płyt, «= 17,00 
Pogadanka w języku francuskim, = 
147.15 Koncert kameralny. == 19.15 
Odczyt p. t. Nowe posunięcia W 
naezej polityce eksportowej“. <= 
18.85 Muzyka lekka. — 19:40 Felje- 
ton literacki. — 20,00 Operetka læ- 
hara „Fryderyka“. -— 22.30 Wiada: 
mości sportowe., == 22,45  Mużjka 
taneczna. 


Zmarli 

5. p. Sxiwinówa z Blomborgów 
Krajewska, k 75, w Watszawie. 

6. p. Edward Żołedziowski, w Kiel- 
each. i 

6. p. Józetina z Hoserów Szuleó» 
wa, l. 75, w Warszawie. 

Ś. p. Żofja z Kanigowskich Ka. 


S. p. Michalina z Barmńskieńk Woj- 
dalińska, |. 60, w Watsżawie. 

Ś. p. Władysław Zajdlicz, h 54, w 
Ołyce. 

6. b. Józef Kłopototski, 1. 73, w 
Warszawie. 

6. p. Leokadja z Rokosińskich Ed- 
mundowa Zaktżetwska, w Warszawia, 

Ś. p. Amalja 2 Flottmanów dàna- 
wa Joss, 1. 42, w Warszatwie. 

Ś. p. Wacława Kozłowska, w Wat- 
szawie. 

Š. p. Witold Radwah Kułakówśki, 
1. 84, w Pafyżu. 


zi L 30, w Warszawie. 
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Sensacyjny pamiętnik Lloyd George a 


Początek wojny r. 1914 


Pojawił się obecnie w druku pierw- 
szy tom pamiętników Lloyd Geor- 
ge'a z okresu wojny światowej. W 
sposób dramatyczny opisuje tu b. 
premjer W. Brytanji pamiętne chwi- 
le wypowiedzenia wojny Niemcom 
przez Anglję. 

„W piątek 2ż lipea r. 1914 cziom- 
kowie rzadu brytyjskicyo zebrali się 
w gabinecie premjera w gmachu Tz- 
by Giran, celem omówiesia kwestii 
irłandzkiej. Po zakończeun narady, 
wstał Edward Grey, minister spraw 
zagranicznych, i poprosił o chwilę u- 
wagi w ceim poinformowania zebra- 
nych o stanie sytuacji w Europie 
(bzło to już po wręczeniu ultima- 
vum Austro-Węgier Serbji). Wtedy 
to Grey po raz pierwszy oświadczył 
swoim kolegom, iż uważa sytuację 
za bardzo poważną, lecz jednakże 
ma nadzieję, że toczące się między 
Austrją a Rosją rokowania doprowa- 
dzę do pokojowego załatwienia kon- 
fliktu“. ń 

„Rozeszliśmy się pod wrażeniem 
uspokajającego oświadczenia > pi- 
sze Lloyd George — a nazajutrz 
Grey wyjechał na week-cnd do swo- 
jej posiadiości. Za jego przykładem 
poszli wszyscy inni ministrowie. W 
niedzielę sytuacja się zaostrzyła, ale 
żaden z ministrów nie sądził, że 
wojna europejska jest już tak bli- 
ska“. 

„Minęły trzy dni. 4-go sierpnia o 
godz. 9 wieczorem członkowie gabine- 
tu zebrali się na posiedzeniu. Lloyd 
George'a powitał premjer Asquith, 
Edw. Grey i inni ministrowie w nie- 
zwykle poważnym nastroju. Przed 
chwilą przejęto nieszyfrowaną de- 
peszę niemieckiego M. S. Z., adre- 
sowaną do ambasady niemieckiej w 
Londynie. W depeszy komuniko- 
wano ambasadorowi niemieckiemu, 
iż przedstawiciel Anglji w Berlinie 
o godz. 7 wieczorem zażądał swo- 
ich paszportów i w imieniu Anglji 
wypowiedział wojnę Niemcom. Myś- 
my nie mieli od naszego ambasado- 
ra w Berlinie, sira Edwarda Go- 
shena, żadnych wiadomości. Dlatego 
teź nie rozumieliśmy, co ta depesza 
mi oznaczać. Zdawało się nam, że 
była to próba wytworzenia sytua- 
cji, w której Niemey - uzyskaliby 
możność . zadania niespodzianego 
uderzenia flocie angielskiej lub wy- 
brzeżu angielskiemu. Czy należy tę 
przejętą depcszę uważać za począ- 
tek działań wojennych? Czy też na- 
leży oczekiwać chwili, aż Niemcy 
oticjalnie odrzuca postawione przez 
nas ultymatywne żądanie wyrzecze- 
nia się przemarszu przez  teryto- 
rjum. belgijskie? Czy też mamy mo- 
że czekać aż wybije godzina, wska- 
zana przez nas w naszem ultima- 
tum?“ 

„Siedzieliśmy przy zielonym sto- 
le w historycznej sali, gdzie w prze- 
szłości nieraz już zapadały niezwyk- 
łe doniosłe decyzje. Pokój był sła- 
bo oświetlony, i pamiętam, że nie 
wszystkie lampy były zapalone. W 
tym półmroku widziałem postacie - 
cienie największych angielskich mę- 
żów stanu czasów minionych, jak- 
gdyby uczestniczących w naszych 
naradach, ludzi, którzy poświęcili 
się stworzeniu naszego światowego 
imperjum: Pitta, Foxa, Peela, Pal- 
mestona, Disraeli'ego, Gladstone'a... 
I oto nadeszła chwila straszliwej de- 
cyzji: czy mamy natychmiast spuścić 
z łańcuchów wściekłe psy wojny, czy 
też czekać jeszcze, przynajmniej 
dwie godziny, podczas których mo- 
że weźmie górę idea pokoju? Kiedy 
wypowiedzieć wojnę: zaraz, czy 0 
północy ** 

„Termin ultimatum upływał o go- 
dzinie 12 w nocy, wedle czasu ber- 
lińskiego, czyli o 1l-ej podług eza- 
su angielskiego. Postanowiliśmy eze- 
kać do godziny jedenastej. Ach, gdy- 
by jeszcze do jedenastej przyszła z 
Berlina wiadomość, że w Niemczech 
bierze górę prąd poszanowania neu- 
tralności Belgji.. W miarę tego, jak 
wskazówka zegara zbliżała się do je- 
denustej, w pokoju zgęszczała się u- 
roczysta ciszą. Nikt już nie mógł 


wymówić ani słowa. Czekaliśmy sy- 
gmału, który miał zmusić nas do na-' podejrzliwie na 
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ciśnięcia dźwigni, skazującej miljo- 
ny ludzi na zagładę”. 

„Przeciągły dźwięk zegara rozległ 
się w ciszy nocnej. Na twarzach 
wszystkich pojawił się wyraz strasz- 
łiwego naprężenia. Uderzenia zega- 
ra padały jedno za drugiem, odbi- 
jajac się w naszych uszach, jak ude 
rzenia Losu. Jakiego losu? Któż to 
mógł wiedzieć? Wiedzieliśmy: Fran- 
cja była za słaba, aby sama mogła 
zwyciężyć, Rosja była źle zorganizo- 
wana i marnie uzbrojona, jakże 
ciężkic zadanie bierze na siebie An- 
glja! Czy dorosła ona do tej odpo- 
wiedzialności ?". 

„Co do tego, nikt z nas nie miał 
najmniejszej watpliwości. Ale może- 
my przyznać się bez wstydu, że na- 


(Po odczycie Propper-Kr 


Hitleryzm ma swoje dobre stro- 
ny. Gdyby nie Hitler — pani 
Propper - Krzyżanowska zdolna 
żydówka z Petersburga w dal- 
szym ciągu kierowałaby w Berli- 
nie legjonem  wywiadowczyń 
słynego D. K. (Diebe - Kontroll). 
Pani Propper nie przyjechałaby 
do Warszawy, nie miałaby odczy- 
tu, a ja nie dowiedziałabym się, 
jak należy krąść. 

Idąc na odczyt pani Propper 
miałam jeszcze jakie takie zasady 
i nie przyszłoby mi na myś! pójść 
kraść naprzykład lampy, ale po 
dwugodzinnym pokazie tysiąca 
sztuczek złodziejskich, doszłam 
do wniosku. że „i ja tak potrafię“ 
i że w dobie kryzysu to może na- 
wet... (Nie... nie wypada być zbyt 
szczerą... Ci co nie byli na odczy- 
cie nie zrozumieją mnie). 

Mówmy poważnie. Pani Prop- 
per - Krzyżanowska jest napraw- 
dę b. pożytecznym człowiekiem, 
wytoczyła przecież walkę ciem- 
nym siłom i ścigą je, jak wyrzut 
sumienia. Coprawda niezbyt przy- 
jemny zawód sobie wybrała. Pod- 
patrywanie złodziei grasujących 
w magazynach, to może być na- 
wet zabawne. Ale wyłapywanie 
ich i oddawanie w ręce policji — 
to mniej zabawne, Tembardziej, 
że t. zw. procedura przesłuchiwa- 
nia przypomina raczej Chiny, ani 
żeli Wersal. Niemniej jednak te- 
oretycznie zawód pani Propper 
jest „chlubny”, a że wymaga spo- 
rej dozy odwagi i zimnej krwi, 
więc byle gąska nie mogła być 
kierowniczką D. K. Pani Propper 
bez względu na pochodzenie, któ- 
re jej wymawiają hitlerowcy —- 
jest niewiastą niezwykłą. Toteż 
na jej odczyt pośpieszyło sporo 
kobiet, które chciały na własne 
oczy przyjrzeć się takiej pani, 
która robi konkurencję Sherloc- 
kowi Holmesowi. 

Wyobrażałam sobie jakieś wą- 
sate i muskularne virago, w każ- 
dym razie Heród Babę w mundu- 
rze policjantki, z gumową maczu- 
gą w żylastem łapsku, a ujrzałam 
płynącą po estradzie kociogiętką 
damę w czarnej koronkowej suk- 
ni, z pięknym dekoltem, seksape- 
lem i aksamitnem spojrzeniem... 

Nie Herod Baba — ale raczej 
Herodjada. Wygląda napozór tak 
łagodnie, ma takie białe delikat- 
ne rączki, zakończone różowemi 
pazurkami. Te miłe rączki potra- 
fią zakładać kajdanki i ciągnąć 


wampirów  diisseldorfskich za 
kołnierz do więzienia. Ma ślicz:: 
powłóczyste oczy i melodyjny 


głos. A przecież widzów zebra- 
nych w sali konserwatorjum prze 
nikały chwilami ciarki, gdy na 
nich spoczęły *te aksamitne .oczy. 
Gdy na cię spojrzy p. Propper — 
czujesz się jakoś nieswojo, tro- 
chę niepewnie, mimowoli robisz 
rethnunek sumienia. 

Po chwili osoby siedzące na 
widowni zaczynają niespokojnie 
spoglądać po sobie, każdy zerka 
sąsiada i stara 


PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie. Konto cze- 


Telefon: 545-80 (Centrala). 


sze pulsy biły wtedy gorączkowo. 
Czy mogliśmy przypuścić, że zanim 
pokój zapanuje znowu w Europie, 
przejdą całe cztery lata straszliwych 
cierpień, spustoszeń i barbarzyństwa, 
jakiego jeszcze nie przeżyła ludz- 
kość? Że 12 miljonów dzielnej mło- 
dzieży padnie, a 20 miljonów stanie 
się kalekami? Że Europa pod brze- 
mieniem wojny ulegnie katastrofie? 
Że trzy potężne państwa rozpadną 
się w proch i że nad połowę Europy 
zapanuje rewolucja, głód i anar- 
ehja?.. A czyż historja już zamknę- 
ła ostatnią stronicę? Któż to może 
wiedzieć!... Ale gdybyśmy nawet mo= 
gli 4 sierpnia 1914 roku przewidzieć 
to wszystko, nie moglibyśmy postą- 
pić inaczej, niż postapiliśmy*, 

mm 


de 


j się odgadnąć, do jakiej złodziej- 
, skiej branży należy. Bo to tak jest 
— że po rozmowie z doktorem 
psychjatrą nietylko sam siebie 
uważasz za schizofrenika, ale każ 
dy mijany przechodzień wydaje ci 
się warjatem. A podczas odczytu 
wywiadowczyni, która dowodzi 
czarno na białem, że „najwięcej 
kradną eleganccy panowie i przy- 
zwoicie wyglądające panie“ — 
wszyscy patrzą ną wszystkich ko- 
sem okiem. s 
O tem w jaki sposób pani Prop- 
per rozpoczęła osobliwą karjerę 
opowiedział p. J. S. w czwartko- 
wym wywiadzie — ograniczę się 
więc do omówienia odczytu. 
Córka redaktora  „Birżewych 
Wiedomosti* przedzierzgnęła się 
w detektywkę, strzegącą wielkich 
domów towarowych. Miała więc 
sposobność przyjrzeć się rozmai- 
tym sztuczkom złodziejskim. zet- 
knęła się z mętami Hamburga i 
Berlina, z hersztami band prze- 
mytniczych i, z paserami... 
Okazuje się, że wszyscy oni 
tworzą odrębne społeczeństwo, 
posiadające własny kodeks, włas- 
ny dekalog i własny... honor. Są 
wśród tych „wyrzutków“ wykole- 
jeńcy, którzy kiedyś, raz, zboczyli 
z prostej drogi f zabłąkali się w 
dżungli występku, są i tacy, któ- 
rzy urodzili się i wzrastali w me- 
linach złodziejskich i mie umieją 
już oddychać tak zwanem „czy- 
stem powietrzem”. Kryzys i idące 
w ślad za niem bezrobocie pchają 
w. przepaść jednostki słabsze, 
mniej odporne, pozbawione pionu 
wewnętrznego. jakim jest wiara. 
W rezultacie rzesza przestępców 


Nr. 270 = 


Korespondent paryskiego dziennika 


jesce giodu 


Nigdy nie była ona groźniejsza, niż obecnie 


Ryski korespondent dziennika 
„Journal des Débats“ podaje: 

Aż do dni ostatnich prasa so- 
wiecka w sprawie panującego o- 
becnie głodu w Rosji zachowy- 
wała milczenie. Dopiero obecnie 
kilka główniejszych dzienników, 
a więc „Prawda“, „Izwiestja“, 
oraz „Za industrjalizacju* za- 
częły pisać o trudnościach w 
zakresie zdobycia artykułów 
pierwszej potrzeby. 

W jaki sposób dzieje się to, że 
kraj o niezwykle urodzajnej zie- 
mi, który doniedawna był śpi- 
chlerzem Europy, sam pada o- 
fiara głodu? Jest to sprawa 
szczególnie 
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więzienia nie mogą pomieścić co- 
raz to nowych gości... Nie o tych 
jednak przypadkowych krymina- 
listach mówiła nam p. Propper, 
ale o zawodowcach, którzy wy- 
szedłszy z więzienia mają już go- 
towy plan nowego „kantu'... 

Na białem  prześcieradle, za- 
wieszonem na tle srebrzystych 
organów oniemiałych ze zdumie- 
nia, jawiły się nam w półmroku 
koszmarne rysunki wyobrażające 
eleganckich panów, panie i dzie- 
ciątka kradnące to i owo, w taki 
lub inny sposób. Szykowny dżen- 
telmen oparł obydwie ręce (jedna 
jest sztuczna) na ladzie, a trze- 
cią ręką (prawdziwą) chowa to- 
war do kieszeni. Siwowłosa ma- 
trona zawiesza na gumowym pa- 
sku pięć lamp elektrycznych, mło- 
dzieniec podobny do Valentina 
przebiera palcami wśród klejno- 
tów, na ladzie jubilerskiego skle- 
pu, a wygimnastykowanym mu- 
skułem wielkiego palca przytrzy- 
muje duży brylant. Tam znów mi- 
ły chłopaczek z tornistrem oparł 
się plecami o ladę, a drugi przy- 
jemniaczek wkłada mu do torni- 
stra pończochy. Dystyngowany 
pan zdążył schować do spodni 
siedem dżemprów, inny wsunął 
do kapelusza dwanaście szalików, 
wytworna dama ma już na sobie 
sześć wieczorowych sukien į skra” 
dzisme tutro, inna chowa do bu- 
fiastego mankietu zapas srebr- 
nych puderniczek, niewinnie wy- 
glądająca panienka ma pod płasz- 
czem wielkie kieszenie niczem 
kangurzyca, a śliczny pan o ma- 
rzycielskiem spojrzeniu stoi jak- 
gdyby nic, zagapiony w sufit, a 


zwiększa się z dniem każdym, a| ładna pani wsuwa mu do kieszeni 


Oryginalne wyścigi 


Londyńscy tragarze owoców, urz 
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adzają doroczne wyścigi z kosza- 


mi na głowach. Największe niebezpieczeństwo grozi ze strony prze- 
ciwnika, jeżeli spadające kosze, rozbijają „wieżę“ sasiada, 
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Ceny oglosze 


60 gr. 
380 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz 


Druk, Literacka, S. z o. o., Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 545-80 (centrala), 
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interesująca wobec 


tego, że prasa sowiecka podkre- 
ślała niewykle świetny urodzaj 
tegoroczny, spowodowany prze- 
dewszystkiem warunkami klima- 
tycznemi. 
Jednakowoż  poszezególne czę- 
ści państwa sowieckiego, jeśli 
chodzi o całkowitą gospodarkę 
zbożową, a nietylko o sam uro- 
dzaj, nie spełniły zakreślonego 
planu. Tak np. Ukraina wykona- 
ła zaledwie 31 procent tego pla- 
nu, Kaukaz — 16,8 procent, U- 
ral i Syberja zachodnia — 17,5 
procent i 22,8 procent. Wszak 
zboże musi być nietylko  zżęte, 
> trafić do śpichrzów i być 
rozdzielone między spożywców. 


zyżanowskiej) 


bransoletkę, czy djadem. 

„Niech panstwo nie „mislą” — 
powiada rosyjskim akcentem pani 
P. — że podejrzanje wyglądający 
goscje są podejrzanji. Złodzjej 
musji byc simpaticzny, elegancki, 
a złodzjejka ma zwykle niewjinną 
buzję i skromny wygląd...*. 

W tem miejscu publiczność 
westchnęła z ulga. Przeważaly 
bowiem osoby wyglądające nie- 
zbyt sympatycznie i zgoła nie nie- 
winnie, albowiem większość sta. 
nowili właściciele domów handlo- 
wych i większych magazynów z 
Nalewek. Kto wie, jaki skutek wy- 
wola odczyt p. Propper.. Jedna 
rani siedząca niedaleko mnie za- 
częłą wykonywać dziwne gesty 
rękami, a na zapytanie sąsiadki: 
Mela co robisz? — odszepnęła:— 
„wisz co Marlena? ja tysz tak po- 
trafię schować pierścionka“. Po 
pokazie bufiastych rękawów, któ- 
re podobno są ulubionym schow- 
kiem szopenfeldziarek, niektóre 
panie na widowni zaczęły z lubo- 
ścią oglądać swoje rękawy. Pani 
Propper to zauważyłą — zaczęła 
nas ostrzeliwać bystrem spojrze- 
niem. Znowu poczuliśmy ciarki... 
Zrobił się nieprzyjemny nastrój 
— wentylatory upodobniły się do 
stalowych okiennice w wię- 
zieniu Sing Sing, bębny do elek- 
trycznych krzeseł, a organy dv 
narzędzi tortur. Jeden tylko Bar- 
cewicz na portrecie wyglądał ucz- 
ciwie i patrzał zgorszonym wzro- 
kiem, przyciskając nieme skrzyp- 
ce do szyi, na niemające nie 
wspólnego ze sztuką misterjum. 

Podobno pod koniec odczytu 
nieznani sprawcy rozbili butelkę 
z cuchnącemi płynami. Może hi- 


BERG" GTABEREZ a ORAWY EOEEROAEEEOOE T R tlerowcy, a może szopenfeldziarze 


warszawscy. niezadowoleni z 
przybycia kierowniczki Diebe - 
Kontroll. Co do mnie poczekam, 
aż wyjedzie, poczem spróbuję za- 
stosować kilka tricków, które 
nam pokazano na ekranie. Prze- 
dewszystkiem ten z pięciu lam- 
pami. Bardzo potrzebuję ładnej 
lampy. Nic nie ryzykuję. Przecież 
osoba z t. zw. inteligencji łamią- 
ca 7 przykazanie, nie jest złodziej 
ką. Jest kleptomanką. To znaczy 
osobą ciężko chorą. Za to dostaje 
się urlop zdrowotny, na koszt Ka- 
sy Chorych, i bezpłatny pobyt w 
Ciechocinku na koszt Zuppu. 

I jeszcze jedno, Pani Propper, 
jakby w przewidywaniu gromów, 
jakie na nią będą ciskać, niektóre 
niewiasty za to, że wybrała taki 
bądźcobądź ryzykowny zawód, 
powiedziała pod adresem  niewi- 
dzialnych „krytyczek parę nie- 
pozbawionych sensu uwag. 

— - Przecjeż każda kobjeta jest 
z natury wywjadowczynji. Niech 
sje panje przyznają — ile to ra- 
zy szpjegowalyscje własnych mę- 
żów, sledziłyscje swoje rywalki i 


wypytywałyscje swoich przyja- 
cjółek — kto z kim. kiedy i 
gdzje?... 


(I to w dodatku bezpłatnie...). 
L. Ciechanowiecka” 
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A pod tym względem bardzo 
wiele pozostawiają do życzenia 
sowieckie koleje. Brak wagonów 
i parowozów. Dlatego też stacja 
Żmerynka na Ukrainie zamiast 
wysyłać codziennie 540 wagonów 
zboża, przekazywała zaledwie 
125. 

Ze względu na brak worków. 
zboże sypie się wprost do wago- 
nów, a ponieważ są one w złym 
stanie, więc znaczna część zbo- 
ża wypada na tor. Gdy więc 10-go 
sierpnia z jednej ze stacyj na U- 
krainie wysłano w kierunku Mo- 
skwy 9 wagonów zboża, okaza- 
ło się, że w drodze 25.410 kg. u- 
lotniło się przez szary. 

Szczególną przeszkodą w nor- 
malnej pracy  „kołchozów' jest 
brak rąk roboczych. Jest rzeczą. 
zupełnie zrozumiałą, że chłop 
rosyjski w żaden sposób nie chce 
się zgodzić na to, aby owoc jego 
pracy przeznaczony był dla in- 
nych wtedy, kiedy on sam ginie 
z głodu. W takich warunkach 
chłop ten nie ma żadnych po- 
budek uprawiania ziemi, to też 
każdy z nich zmierza jedynie do 
tego, aby wykonać pracę naj- 
łatwiejszą. W tych warunkach 
nie można znaleźć ani odpowied- 
nich kierowników  „kołchozów”, 
ani też robotników rolnych, któ- 
rzyby chcieli pracować. Skutek? 
— W większości wypadków so- 
wieckie gospodarstwa kolektyw» 
ne są deficytowe. 


Opłakany stan rolnictwa 

Wynikiem kolektywizacji ziera 
chłopskich jest opłakany stan 
sowieckiego rolnictwa. Dowodem 
cyfry: W roku 1990 urodzaj w. 
Rosji dał 75.2 miljonów ton zbo- 
ża, a dwa lata później urodzaj 
wyniósł zaledwie 58.5 miljonów. 
ton. Jeśli chodzi o cyfry urodza- 
ju tegorocznego, jest rzeczą pew- 
ną, że nie przewyższą one uru- 
dzaju z roku ubiegłezo. 

Stan liczebny bydła w roku 
1928 wynosił 70,5 miljona; w ro- 
ku 1930 liczba bydła spadła już 
do 52,5 miljona, a w roku 1932 — 
do 35 miljonów. 

Stan liczebny świń w roku 
1928 wynosił 20,3 miljona, w ro- 
ku 1980 — 13,8 miljona, a w ro- 
ku 1932 zaledwie 10 miljonów. 

Stan owiec w ciągu lat ezte- 
rech wykazuje prawie taką samą 
różnicę, o ile bowiem w r. 1928 
liczono 146,6 miljona owiec, w 
roku 1932 liczba ta wynosiła Za- 
ledwie 75,5 miljona, 


Kradzieże w fabrykach 
konserw 


Związane bezpośrednio z rol- 
nietwem dziedziny przetwarza- 
nia płodów rolnych znajdują się 
w stanie bynajmniej niezadawa- 
lającym. Wprawdzie fabryki kon- 
serw w ciągu lipca b. r. wykona- 
ly 68,2 procent planu, ale już w 
następnym miesiącu sierpniu wy 
konały zaledwie 25 procent tego 
planu. Kierownictwo fabryk kọn- 
serw tłumaczy, że brak mu su- 
rowców, których dostawa jest 
bardzo źle zorganizowana; po- 
zatem zaś kradzieże przybrały w 
tych fabrykach  zatrważające 
rozmiary. W fabryce konserw w 
Dagestanie robotnicy kradną co- 
dziennie po 800 kg. owoców, a z 
200 kg. brzoskwiń w tej samej 
fabryce wyrabia się zaledwie 90 
kg. konserw, bo resztę owoców 
zjadają wygłodzeni robotnicy. 

Oto dlaczego — kończy swe u- 
wagi korespondent francuskiego 
dziennika — głód przybrał w 
Rosji rozmiary zatrważające. Z 
tego względu zagadnienie wyży- 
wienia 'ludności i weszło w sta- 
djum ostrzejsze, niż  kiedykol- 
wiek, a mimo to rząd sowiecki 
nietylko nic nie czyni w kierun- 
ku zwalczania klęski głodu, lecz 
nawet zaprzecza wszelkim w tym 
względzie wiadomościom i nie 
pozwala na żadną pomoc,.idącą 
z zagranicy. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal 
— ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l.ej strome — l zł. 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr„ w reklamach (wśród ogłoszeń) — 60 gr., na ostatniej stronie -= 
Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł. lekarskie — 30 gr. Nekrołowja po 
„drobnych“ liczy się za oddzieine wyrazy 


komunikaty specjalne cyfrą 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


Wydawca: 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyńsko 
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